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Do nowego Sejmu 


Z oświadczenia wicepremiera Bartla, zło- 
żonego we Lwowie, wynika już ostatecznie, 
Że obecny Sejm już się nle zbierze, że wybo- 
ry nowego Sejmu odbędą się w lutym 1928 r. 
P. wicepremjer do tego pozytywnego ośwlad- 
czenia dodał I negatywne, mianowicie, że sam 
nie będzie kandydował, aby innym posłom dać 
wzór do naśladowania, w jaki sposób należy 
„oczyścić powietrze”, czyli wprowadzić no- 
wych ludzi do Sejmu. 

A ten nowy wybrać się mający Sejm nie 
będzie zwykłym Sejmem ze względu na swe 
niezwykłe uprawnienia. Nowy Sejm będzie 
mlał prawo zmienić konstytucję bez dotych- 
czasowych ograniczeń tj. bez zgody Senatu i 
mniejszą kwalifikowaną większością i już z te- 
go uprawnienia mogą wyniknąć konflikty z 
rządem, np. gdyby Sejm chciał przeprowadzić 
to, do czego w ostatnich miesiącach go nie do- 
puszczono: rozwiązanie na mocy własnej u- 
chwały. 

Wybory będą pozatem próbą siły między 
rządem a tą częścią społeczeństwa, która ina- 
czej wyobrażała sobie realizację przewrotu 
majowego. Chodzi — w zasadniczej rzeczy — 
o walkę między metodą usuwającą wszystkie 
skrępowania konstytucją ustalone a metodą 
rządów prawdziwie konstytucyjnych z litery i 
ducha. Rząd szczęśliwie uniknął najjaskraw- 
szego złamania konstytucji, Jaklem byłby przy- 
pisywany mu zamiar przedłużenia kadencji te- 
ga Sejmu, natomiast w ciągu minionego pól- 
rocza nagromadziło się tyle innych wykroczeń 
przeciwkonstytucyjnych, że wyborcy swem 
głosowaniem będą musieli dać odpowiedź, czy | 
aprobują wszystko to, co, wulgarnie mówiąc, 
było naigrawaniem się z reprezentacji ludowej 

Nikt nie ma zamiaru ukrócać praw przysłu- 
gujących rządowi na mocy ustawy. Rząd jest 
równorzędnym czynnikowi ustawodawczemu 
organem państwowym, a jednak każdy nieu- 
przedzony, a nawet ten, kto z jakichkolwiek po- 
wodów uznaje wszystkie pociągnięcia rządu za 
mądre ł słuszne, musi przyznać, że ta ustawą 
uchwalona równowaga została przez rząd i na 
korzyść rządu zachwiana. Klasyczne dwa tego | 
są przykłady: postępowanie rządu wobec u- | 
chwały Sejmu znoszącej dekret prasowy i 
trzykrotne odroczenie czy zamknięcie sesji. * 

Jeżeli — jak z różnych stron zapowiadają — 
rząd zamyśla wziąć czynny udział w akcji wy- 
borczej — naturalnie nie na wzór dawnych 
wyborów galicyjskich — wówczas już całkiem 
jawne stanie się stroną zainteresowaną, a prze- 
ciw takiej walka musi się toczyć wszystkiemi 
dopuszczalnemi środkami. Partie, mając rząd i 
cały jego aparat przeciw sobie, mogą się bro- 
nić tylko apelem do wyborców. aby bronili 
swej samodzielności, aby zrobili użytek ze 
swego prawa wedle własnego, a nie według 
narzucanega im przekonania. Taka walka z ko- 
nieczności odsłoniłaby do reszty antydemokra- 
tyczne tendencje rządu i ostatecznie musiałaby 
toczyć się zasadniczo o demokrację. której | 
wyrazem jest parlament wyszły Z czystych | 
wyborów. 

Nie wiemy, czy rząd czułby się dobrze przy 


0 rozbrojenie 


Poraz szósty zabierają się państwa pod egidą 
1 w sledzible Ligi narodów da roztrząsania kwe- 
stli powszechnego rozbrolenia. Jak wszystkie do- 
tychczasowe próby nie powiodły się, tak i do 
obecnej nie można przywiązywać wielkich na- 
dziei. Poco zresztą te wszystkie parady, nazy- 
wane konferencjami międzynarodowemi, kiedy 
jest jasne zobowiązanie w kierunku rozbrojenia, 
zobowiązanie datujące się jeszcze z 1919 r., mia- 
nowicie traktat wersalski? W traktacie tym na- 
łożono na państwa zwyciężone, w pierwszym Tzę- 
dzie na Niemcy, obowiązek rozbrojenia się w tel 
formie, że wolno im utrzymywać tylko sto tysię- 
cy wojska | to nie z rekrutacji, tylka z werbun- 
ku, 2 równocześnie państwa zwycięskie zobowią- 
zały się do stopniowego rozbrojenia własnego. Jak 
to rozbrojenie wygląda, wiadomo: wszystkie pań- 
stwa mają obecnie większe armje i wydają więcei 
na wojsko niż w r. 1914. 

Stała się to dlatego, że nle było siły, która zmu- 
sHahy te państwa do częściowego bodaj rozbroje- 
nia w formie ograniczenia armii i floty; przeciw- 
nłe — nawet państwa przedtem sprzymierzone 
zaczęły ze sobą rywalizować i stąd wynikła ko- 
nieczność coraz silniejszego pogotawia wojenne- 
£o. Anglia zbrolła się szczególnie w powietrzu z 
powodu obawy przed najazdem powietrznym ze 
strony Francji; ta zbroiła się z powodu prawdzi- 
wych czy urojonych zbrojeń niemieckich 1 z po- 
wodu agresywnej polityki faszyzmu włoskiego; 
Włochy zbroily sie pod pozorem obrony przed 
Jugosławią i naodwrót. W ten sposób cała Europa 
zamieniła slę w prawdziwy obóz wojenny, a z tej 
racil zwiększały się ciężary podatkowe i zwięk- 
szało się niebezpieczeństwo wybuchu. 

Dotychczasowe próby dojścia da porozumienia 
na punkcie bodaj ograniczenia zbrojeń nie wydały 
rezultatu I z tego powodu, że robiono je bez udzia- 
łu Rosji I Amerykl. Pierwsza bojkotowała kon- 
sekwentnie wszystkie konferencje międzynarodo- 
we. uważając je za burżujskie komedje i dopiero 
w br. poraz pierwszy wzięła udział w takiej kon- 
ferencji, ale w sprawach gospodarczych. Amery- 
ka, która nie wchodzi w rachubę pod względem 
zbrojeń lądowych, uczyniła nawet dwukrotnie pró- 
bę osiągnięcia ograniczenia zbrojeń morskich, ale 
pierwsza w 1922 r. w Waszyngtonie wydała tylko 
mizerny rezultat, druga zaś w lecie br. w Gene- 
wle całkowicie się rozbiła. A przyznać trzeba, że 
bez Rosji na lądzie a Ameryki na morzu o roz- 
brojeniu myśleć nie można. ponieważ i sąsiedzi 


i rywale mają słuszne i niesłuszne powody do | 


obaw. 

Obecna konierencja, która slę rozpocznie w przy- 
szłym miesiącu w Genewie, mimo udzlału w niej 
Rosji nie zapowiada slę obowiązująco. Rosja w 
osobie swego glównezo przedstawiciela Lltwino- 
wa jedzie do Genewy z 'powziętym z góry za- 
miarem urządzenia soble w siedzibie Ligi narodów 
trybuny dla propagandy, kwestjonując z góry rze- 


telność zamiaru i chęć wprowadzenia w czyn | 


tego, co nominalnie jest przedmiotem konierencji. 
Litwinow powiada. że państwa hurżuazyjne nie 
myślą poważnie o rozbrojeniu, ponieważ — ciągły 
straszak sowiecki — clicą zorganizować najazd 
ua Rosję, a zresztą chciałyby może rozbrojenia, 


takiej platformie wyborczej. A z różnych od- 
znak można dojść do wniosku, że przy tych 
wyborach nie będzie chodziło — jak w 1922 r. 
— o walkę samych stronnictw między sobą, 
ale o walkę większości z nich przeciw wypa- 
czeniu woli wyborców zapomocą środków, co 
do których myślano. że należą już do bezpo- 
wrotnej przeszłości. Jeżeli taka walka zostanie 
narzuconą, będzie to kropką nad i, będzie uko- 
ronowaniem tego wszystkiego, czegośmy na 
punkcie konstytucji byli świadkami. 
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OKR PPS, TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU 
ROBOTNICZEGO 1 RADA ZWIĄZKÓW ZAWO- 
DOWYCH W KRAKOWIE 


W niedzielę 27 listopada o godzinie il rano 
w Teatrze im. J. Słowackiego 
odbędzie się 


Uroczysta Akademja 


ku czci 


Stanisława Wyspiańskiego. 


w 20-tą rocznicę Jego zgonu. 
PROGRAM: 

. Chopin: „Marsz żałobny” wykona Orkiestra 
Robotnicza. 

2. Przemówienie tow, red. Emila Haeckera. 

3. Chór „Lutni Robotniczej“ odśpiewa: „Warsza- 
wiankę" i „Pieśń pracy“. 

4. Przemówienie 

5. a) Noskawski: „Polonez“, 

b) Grleg: „Śmierć Azy" — odegra Orkiestra 
Robotnicza pod batutą kapelm. Karasia, 

6. Dr. Zygmunt Nowakowski, dyrektor teatru im. 
J. Siowackiego, wygłosi „Modlitwę Konrada“ 
z „Wyzwolonia“ Stanistawa Wyspiańskiego. 

. Moniuszko: „Pieśń wieczorna“— wykona kwin- 
tet Orkiestry Robatniczej. 

8. Taida Granowska, art. dram. teatru im. J, Sto- 
wackiego, wygłosi szereg Iragmentów z 
utworów Stanisława Wyspłańskiego. 

. Chór „Lutni Robotniczej" odśpiewa: 

a) „A jak będzie słońce i pogoda“ 
b) „Kupiłem se pawich piór..." 
c) „Czerwony sztandar“, 


Bilety wstępu do nabycia w sekretariacie OKR 

przy ulicy Dunajewskiego 5, Il piętro, od godziny 

6—8 wieczór u tow. Kustowskiego. Cena biletów 
od 2 zł. do 50 groszy. 


BAGOBDOCOOOSOOOSOOCQO0O 
ale — Innych. Nikt początku nie chce zrobić, każ- 
dy odstępuje pierwszeństwa innemu. W tych wa- 
runkach Rosja nie może dać przykładu, gdyż sa- 
ma jest najbardziej zagrożoną. 

O ile więc widokl osiąznięcia większego rezulta- 
tu na punkcie rozbrojenia są minimalne, to jednak 
konferencja genewska może w innym kierunku 
przynieść ulżenie w sytuacji międzynarodowej. 
mianowicie zbliżenie względnie ponowne nawia- 
zanie stosunków między Rosją a Anglią. Nie ule- 
ga już dziś wątpliwości, że w poważnych kołach 
angielskich, szczególnie przemysłowa - handlo- 
wych, niema zachwytu dla czynu, jakim była re- 
wizja w „Arcosie* i zerwanie stosunków. Zerwano 
stosunki polityczne gruntownie, ha odwołano 
przedstawicielstwa dyplomatyczne, ale nieurzę- 
dowe stosunki liandłowe utrzymały się, gdyż han- 
del angielski słusznie nie chciał dopuścić, aby 
Niemcy uzyskały monopol handlu z Rosją. 

Za sferami handlowemi zaczynają i polityczne 
rozumieć, że stało się głupstwo. Wyrazem tego 
zaczynającego dojrzewać przekonania jest stano- 
wisko samego premjera Baldwina, który kilka- 
krotnie publicznie dał wyraz zapatrywaniu, że 
można mówić a przywróceniu zerwanych stosun- 
ków. Na podstawie tego stanowiska angielskiego 
wynikły pogłoski, że Litwinow na drogę do Qe- 
newy otrzymał pełnomocnictwa do pauinega po- 
rozumienia się z delegatami angielskimi, w jaki 
sposób można wznowić stosunki dyplomatyczne. 
Zdaje się nawet, że możliwość nawiązania takiej 
rozniowy była głównym powadem skłaniającym 
rząd sowiecki do wysłania delegacji do Genewy. 
Jeżeli więc tam sprawa rozbrojenia nie zrobi po- 
stępów, to przynajmniej świat zyskałby o jeden 
stopień spokoju wiecej. gdyby między Rosją a 
Anelją ustat otwarty stan wojenny. 


Przesilenie w Belgii 


Dymisjonowany onegdaj rząd Jaspara był rzą- 
dem koalicyjnym, w którym brały udział wszyst- 
kie trzy stronnictwa parlamentarne: socjaliści, ka- 
tolicy i liberali. Skład tych stronnictw był nastę- 
pujący: katolików 78, socjalistów 78, liberałów 23. 
poza tem 6 Flamandczyków I 2 komunistów. Po- 
czątkowo koalicja obejmowała tylko socjalistów I 
lewe skrzydło katolików, tak zwanych chrześci- 
lańskich demokratów, wobec której reszta katoli- 
ków i liberali byli w najostrzejszej opozycji. 

Zmiana nastąpiła w lecie 1926 roku, gdy waluta 
belgliska stanęla przed zupełnem załamaniem się. 
Wówczas, wobec konieczności przeprowadzenia 
sanacji, uznano konieczność utworzenia koalicji na 
jaknajszerszei podstawie, a socjaliści zgodzili się 
na to, aby utworzono rząd „jedności narodowej”. 
Przyszedł on do skutku w czerwcu 1926 roku z 
Jasparem na czele z udziałem czterech socjali- 
stów: Vandervelde jaka minister spraw zagranicz- 
nych, Huysmans Jako minister oświaty, Anseele 
jako minister komunikacji i Wauters jako mini- 
ster pracy. 

Fo stabilizacji waluty (belga zamiast tranka) za- 
częły się w koalicji tarcia. Partja socjallstyczna 
zaczęła krytycznie zapatrywać się na wartość ta- 
kiej koalicji tak, że na zeszłorocznym kongresie 
partyjnym uchwalona zwrócić się do ogółu partii 
o przeprowadzenie głosowania (referendum), czy 
partja ma pozostać w koalicji. Większością dwóch 
trzecich oświadczono się za pozostaniem w kog- 
licji, głównie ze względów gospodarczych. Oba- 
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wiano się miśnowicie, że rząd bez socjalistów ze- 
chce odebrać robotnikom uzyskane zdobycze spa- 
łeczne. 

Tymczasem wybuchł konflikt na tle zmiany cza- 
su slużby wojskowej. Sociallści i lewe skrzydła 
xatolików ośwladczyli się za sześcio- względnie 
ośmiomlesięczną slużhą. podczas gdy liberałl jako 
nacjonaliści powołując się na zdanie sztabu ge- 
neralnego oświadczyli się za jednoroczną służbą. 
Sytuację zaostrzył leszcze minister wojny de 
Brockeviile, który w lipcu br. uzasadniał potrzeby 
dłuższej służby — zbrojeniami niemieckiemi. 

W Belgli sądzą, że koła wojskowe, oplerając się 
skróceniu czasu slużby, działają pod wpływem 
Sztabu francuskiego, który boi slę. że skrócenie 
czasu służhy w Belgii spowoduje takie samo żą- 
danie we Francji. To też prawicowa prasa pary- 
ska ciągle zachęcała premjera Jaspara, aby się 
sprzeciwił żądaniom socjallstów jaka rzekomo za- 
grażającym bezpieczeństwu kraju. Mimo to socja- 
liści zdecydowali się na walkę w przekonaniu, że 
przy ewentualnych wyborach masy pójdą za nimi. 

> F 

Bruksela, 23 listopada (PAT). Chześcijańscy de- 
mokraci postanowili wziąć udział w nowym gabi- 
necie, w skład którego wejdzie człerech katoli- 
ków, w tej llczbie Jaspar jako szef gabinetu, Bro- 
ckeville jako minister obrony narodowej, czterech 
liberałów, w tej liczbie Hymans Jako minister spr. 
zagranicznych i dwóch chrześcijańskich demokra- 
ów, 


Na marginesie odczytu 
ministra Kwiatkowskiego 


W katowickiej „Qazecie Robotniczej" czytamy: 

Minister przemysłu | handlu p. Kwlatkowski na 
zaproszenie Stow. inżynierów | techników, oraz 
inżynierów górniczo-hutniczych woj. śląskiego wy- 
glosit odczyt w Katowicach na temat: „Postęp 
ekonomiczny Polski". W odczycie trzymal się ml- 
nister Kwiatkowski formy sprawozdawczei dzie- 
jów przemysłu i handlu polskiego od roku 1918, 
a więc okresu 9-letniego samodzielnego bytu pań- 
stwowezo. Natomiast nie powiedział min. Kwlat- 
kowski nic albo bardzo malo o programie gospo- 
darczym obecnego rządu, co niewątpliwie przy- 
czyniłoby się do podniesienia aktualnej wartości 
samego wykładu. 

Na wstępie zaznaczył min. Kwłatkowski, że 
Polska zaczęła swój byt samodzielny — od od- 
budowywania zniszczonych terenów państwo- 
wych. — Wojna tocząca się na terenie Polski, zni- 
szczyła prawie, że wszelkie wartości. Tysiące sle- 
dlisk zniszczonych, zniszczony aparat komunika- 
cyjny, pustki w fabrykach skąd wywieziona ty- 
siące wagonów maszyn, ludność wyniszczona i 
wynędzniała — oto obraz Polski po wojnie. 

Z ruin tych tworzyła Polska nowe państwa, — 
tworzyła w miejsce fikcyinej waluty pieniądz wła- 
sny, rozpoczęła handel wymłenny z zagranicą, 
broniła granic polskich przed najazdem wrogów. 

Na podstawie licznych wykresów i zestawień 
udowadniał min. Kwiatkowski, że Polska, dziś po 
9-ciu latach doszła do korzystnego stanu gospo- 
darczego, dziękł ustlnej pracy. 

Obfity materjał, przedlożony przez min. Kwiat- 
kowskiego zasługuje niewątpliwie na dużą uwagę. 

Stan gospodarczy Polski, handel zagraniczny — 
oraz stosunki finansowe wykazują dużą poprawe. 

Również ujemny wynik bilansu handlowego tło- 
maczy się — jak wyraził się i udowodnił miu. 
Kwiatkowski — zlym urodzajem w roku 1926, 
tak, że Polska zmuszona była zakupić za prze- 
szło 100 miljonów zboża. Daley gwarantuje pa- 
życzka zagraniczna normalną akcję kredyława, a 
przedewszystkiem ustabilizowany nienlądz. Rea- 
sumułąc powyższe, stwierdza min. Kwiatkowski 
wzrost zaufania zagranicy do Polski. 

Min. Kwiatkowski ominął jednak tak ważny mo- 
ment polityki gospodarczej, jak położenie klasy 
pracującej. Przytaczając cyłry, świadczące o 
podniesieniu zdolności konsumcyjnej w kraju, nie 
powiedział w jakim procencie bierze w tem udział 
klasa robotnicza. Nie przytoczył p. minister żad- 
nych danych, odnoszących się da drożyzny ar- 
tykułów pierwszej potrzeby. chociaż ta sprawa 
wląże się bezpośrednio z sprawą obecnych za- 
robków robotniczych oraz z zdolnością konsum- 
cyjną klasy pracującej. Nie powiedział p. minister 
nie o tem. o lle- wzrosło zapotrzebowanie mięsa 
I Innych artykułów nierwszel potrzeby pomiędzy 
pracownikami. Jako jedyny dowód z tej dziedzi- 
i= nrzvtoezwł p. minister wzrost spożycia cukru, 


| wi 


oraz mydła. Nie dodał jednak p. minister, że 
wzrost spożycia cukru nie idzie na rachunek kla- 
sy robotniczej, lecz na rachunek Mcznie powsta- 
łych i dobrze prosperujących fabryk czekołady i 
cuklerków, a wlęc rzeczy skonsumowanych na- 
pewno nie przez klasę robotniczą. 

Nie poświęcił też p. minister żadnej uwagi spra- 
wie wywozu mięsa, żywego bydła j zboża (osta- 
tnio przerwano wywóz zboża). Drażliwych tych 
kwestyj nie poruszył min. Kwiatkowski wcale. 

Ogólnikowo natomiast potraktował p. minister 
położenie klasy robotniczej, zaznaczając jednak, 
że zarobki robotników są niewystarczające, że od 
wystarczających zarobków robotniczych zależy 
podniesienie zdolności konsumcyjnej kraju. 

Nową rzeczą z ust ministra polskiego była spra- 
wa „amerykańskiego" traktowania kwesty] pra- 
cy | płacy. Stwierdził p. min., że produkcja tylko 
wtedy wzrasta, gdy zadowolony robotnik pracu- 
je wydatniej i przyczyni slę da podniesienia zdo!- 
ności produkcyjnej. Pan min. Kwiatkowski stał sle 
tu mimowoli wyrazicielem hasla: lepsza płaca, 
lepsza praca. Może odpowiada to poglądom p. 
Kwiatkowskiego. W każdym razie jest to zupel- 
nie nowoczesna myśl, której zreajlzowanie potrwa 
jeszcze długo w Polsce. 

Z punktu widzenia potrzeb klasy robotniczej. 
odczyt nie przyniósł wiele nowego, anl też nie 
przekonał naş, że polityka gospodarcza obecnego 
rządu pójdzie po nowych. odrębnych niż dotych 
czas drogach. Klasie robotniczej polityka ta nie 
przyniesie wielkich korzyści. Walkę swoją muszą 
robotnicy prowadzić i nadal po linji klasowych 
postulatów. 


Łańcuch prasowy Naprzodu 


Wezwany przez tow. Łacheckiego składam na 

fundusz prasowy „Naprzodu“ 5 zł. 
Zaporowski. 

Wyzwani przez obywatela Kolassę z Bochni 
składamy na fundusz prasowy „Naprzadu” 25 zl. 
| wzywamy do złażenia podobnych kwot: I) Spót- 
dzieinię robatniczą w Bachni. 2) Towarzystwo 
Domu robotniczego w Bochni, 3) Związek górni- 
czy w Bochni, 4) Sklep Spółdzielni kolejarzy w 
Bochui, 5) Robotniczy Klub cykllstów, 6) Towa- 
rzyszy Radnych mlejskich w Bachni. 7) Ohywa 
tela Palamara Jana, kierownika spóldziclni chl.- 
robntn. 8) Obywatela Klemensa Cieńkosza, Dy- 
rektora Kasy chorych, 9) Obywatela Ferdynanda 
Koztowsklego, 10) Obywatela Romana Kordtekle- 
go, 11) Obywatcia Władysława Tabora. 12) Oby- 
watela Antonieza Blernała, 13) Obywatela Stani- | 
sława Cyza, 14) Obywatela Władysława Banikie- 
a, właściciela masarni w Boclin:. 
Inż. Wład. Soltys, Stef. Zając, Ales. Pukia. 


OOO0O03030006 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
W KRAKOWIE 
W czwartek 24 bm. o godzinie 7 wieczorem w sall 
Domu Robotniczego przy ul. Dunajewskiego 5 H p. 


tow. Wiesław Wohnout 
wygłosi ODCZYT p. t.: 


Działalność budowlana 
gminy wiedeńskiej 
Odczyt będzie ilustrowany przeźroczami. Wstęp 


50 groszy, dla człanków TUR'a i związków zawo- 
dawych 20 groszy. 


Wiadomosci _ polityczne 


WSTĘPNE UKŁADY POLSKO-NIEMIECKIE 


Wymlana zdań między dyrektorem Jackowskim 
a ministrem Stresemanem w sprawie gospodar- 
czych stosunków polsko-niemieckich kontynuwowa- 
na była przez cały przeciąg 22 bm. O godz. 7 
wieczór parafowane została porozumienie w spra- 
wle drzewa. W ukladzie jest przewidziana moż- 
ność wywozu z Polski do Niemlec w przeciągu 
jednego roku ustalonego kontyngentu drzewa tar- 
tego z tem. że import tego drzewa do Niemiec jak 
i eksport drzewa okrągłego z Polski odbywać się 
będzie z zastosowaniem obecnie obowiązujących 
stawek celnych. Równocześnie rząd polski zape- 
wnił kontyngent przywozu na pewne towary nie- 
mieckie iigurujące na listach bojowych zakazu 
przywozu. Podpisanie umowy nastąpi formalnie 
w najbliższych dnlach w Warszawie przez mini- 
stra spraw zagranicznych Zaleskiego i posła Rau 
schera. Umowa weldzie w życłe z dn. | grudnia 
b. r. Rozmowy między dyr. Jackowskim a Strese- 
manem będą kontynuowane, 


URZĘDOWY REZULTAT WYBORÓW 
W GDAŃSKU 

We wtorek w południe odbyło się ostatnie po- 
siedzenie głównej komisji wyborczej, na którem 
ustalono urzędowe rezultaty wyborów do Sefmu 
gdańskiego, które odbyły się 13 bm. Obliczenła' le 
nie różnią się od podanych poprzednio prowlzo- 
rycznych obliczeń. Według tych obliczeń nowy 
Sejm, który rozpocznie swe funkcje w styczniu 
1928, składać się będzie z 42 socjaldemokratów, 
25 nacjonańistów niemieckich, 18 centrowców. 8 
komunistów, 5 narodowych liberałów, 5 z gdań- 
skiej partli ludowej, 4 Hberałów, 3 posłów z grupy 
urzędniczej, 3 Polaków, 2 „łokatorów”, Jodnega z 
listy właścicieli domów, jednego narodowego so- 
cjalisty, jednezo rybaka i Jednego z llsty gospo- 
darczej. 

UDZIAŁ NIEMIEC W KONFERENCJI 
ROZBROJENIOWEJ 

Sklad delegacji niemieckiej do komisji przygoto” 
wawczci da konferencji rozbrojenłowaj nie uległ 
większym zmianom w porównaniu ze składem de- 
legacji na poprzednie posiedzenia komisji. Prze- 
wadniczącym jest nadal hr. BernstorM, w skład 
delegacji wchodzą: tajny radca Weinssacher z u- 
rzędu spraw zagranicznych, płk. van Boettcher z 
ministerstwa Reichswehry | admirał von Freiberg 
z urzędu marynarki. 

KONGRES UKRAIŃSKIEJ PARTJI 
KOMUNISTYCZNEJ 

Dnia 21 b. m. rozpoczął obrady w Charkowie 
10-ty Zjazd komunistycznej partii ukralńskiej. 9-ty 
zjazd, który się odbył przed 2 laty, liczył przeszlo 
470 delegatów, na obecnym zieździe znajduje się 
730 delczatów z głosem decydującym i 190 z gło- 
sem doradczym. Przed dwoma laty komunistyczna 
partja ukraińska liczyła 135.000 członków, dziś na- 
leży do nlei 171.500 członków oraz 400.006 konso- 
molców. Na zjeździe wystąpili z reterataml Ry- 
kow, Jakowlew. Kaganowicz, Halperin, Piotrow- 
skij i inni. 
+24004442440444444444004400900400000 

Dnia 2 grudnia 1927 o godz. 6 popol. odbedzie 
SIę 

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
członków Spółdzielni „Peltan*, spółdzielczy, ko- 
umisawy handel skór, Spółdzielnia z ogr. odpow. 
w Krakawie. przy ul. Krakowskiej 6, z porządkieni 
dziennym: 

1) Zrmana paragr. 1, 29, 32 i 39 statutu. 

A) Wnioski członków. 


Zarząd. 
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Parodja podwyżki płac salinarzy 


Od trzech miesięcy Centr. Związek górników 
prowadzi walkę z dyrekcią salin i rządem a pod- 
wyższenie niepomiernie niskich zarobków pra- 
cawnikom saln państwowych. Walka przedłużała 
się dzięki uporowi i wrogiemu wobec robotników 
stanowisku dyrektora salin Bukowskiego, zmierza- 
jącego konsekwentnie do doprowadzenia swą po- 
lityką do zniszczenia salln iako przedsiębiorstw 
państwowych i zrealizowania w ten sposób planu 
oddania saln w prywatne ręce. Na nieszczęście 
p. Bukowsklega Związek i posłowie socialistyczni 
udaremniają dla dobra państwa i społeczeństwa, a 
przedewszystklem rohatników, wszystkle zamic- 
rzenia w tym klerunku. 

Jeszcze z początkiem września na uporczywe 
domaganie się przez Związek i tow. posłów dra 
Marka i Stańczyka doszła do skutku w minister 
stwie pracy w Warszawie wspólna konferencja 
przedstawicieli salinarzy i dyrekcji salin, w wy- 
niku której miano ustalić stosunek płac salinarzy 
do płac w górnictwie zagłębla dąbrowskiego | kra- 
howsklego 1 do różnicy miell salinarze otrzymać 
ponadło iaka podwyżkę, jaka dostaną górnicy wę- 
glowi. Wbrew tej uchwale i mimo że badania wy- 
kazały, iż różnica w placach pomiędzy robotnika- 
mi w Salinach a w kopalniach węgla dochodzi w nie- 
których wypadkach da 25% na niekorzyść salina“ 
rzy, dyrekcja salin uchyliła się od zastosowania 
umówionego dodatku wyrównawczego, ale na 
energiczne nalekanie Związku i naszych posłów 
zgodziła się w obecności przedstawicieli min. pra- 
cy na jednolitą podwyżkę w wysokości 10% dla 
wszystkich rohotników. Pan Bukowski, jak krami- 
karz postanowił, mimo urzędowego przyrzeczenia, 
urwać koś, pokłócić rohotników, a co więcej — 
postawić kierowników Związku górników i posłów 


socjalistycznych w świetłe „oszukiwaczy". 
1 tak, wiedząc, że robotnicy salinarni od tow. 

| posia Marka i delegata Związku dowiedzieli się, 
iż mają otrzymać 10% podwyżki, powiedział so- 
bie; ja dam części robotników 10% a części ujmę 
2%, to pokłócę robotników, którzy z nieświado- 
mości i rozgoryczenia wymyślać zaczną na swych 
przedslawicieli, że co innego obiecują, a co inne- 
go dają. Tak też p. Bukowski zrobil: znikomej 
mniejszości dat 9 i 10%, a przeważałącej wlększo- 
ści robotników tylko 8% podwyżki. Tak wyko- 
ślawiona poprawa wywołała ostre protesty ro- 
botników. Związek energicznie zaprotestował 
przeciwko kramikarskiej taktyce niedotrzymywa- 
nia przyrzeczeń, narażania wskutek tego opinii 
Związku i ministerstwa pracy, w oczach robotni- 
ków, a w niedzielę 20 bm. odbyło się w Wie- 
rz dg x 5 
liczce w sali Domu Ludowego olbrzymie prote- 
stacyjne zgromadzenie salinarzy, które po spra 
wozdaniu tuw. Tatary i referacie tow. St. Bociana 
uchwaliło jednomyślny protest przeciwko niesły- 
chanemiu pokrzywdzeniu salinarzy przez niedo- 
trzymanie ustalonej wysokości podwyżki, doma- 
Zając się jednolitej dla wszystkich salinarzy 10% 
podwyżki zarobków, oraz załatwienia Jalszycih 
postulatów, jak zaliczania podwójnie łat w =ien- 
nych do wysługi prowizji, zmiany stałułi prowi- 
zyinegn, dodatków drożyźnianych i familiinych do 
prowizji oraz zaliczania rzemieślnikom dodatków 
kwalifikacyjnych do wysługi prowizji. 

Zgromadzeni z oburzeniem pietnowali nielojalne 
sztuczki dyrektora salin p. Bukowskiego, życząc 
mu, aby dla wiecznego spokoju i dobra w sali- 
nach poszedł śladem p. Świętochowskiego. 


St. B. 


Książkowe wydawnictwa sensacyjne 
a sensacyjna prasa 


„Kurjerek Ilustrowany" przytacza w streszcze” 
niu kilka uwag dyrektora departanientu kultury 
i sztuki w ministerstwie oświaty, p. Skotnickicgo, 
na temat obecnych zamiowań publiczności w dzie 
dzinie teatru I literatury. P. Skotnicki stwierdza, 
że publiczność bynajmniej nie przekłada lżejszych 


widowisk nad twórczość poważniejszą; żąda tyl- | 


ko, ażeby ta ostatnia podana była w formie bar- 
dziej odpowiadającej jej nowym aspiracjom. Nie 
można więc pomawiać jej o zdziczenie lub płyt- 
kość.. Przechodząc zaś do literatury, stwierdza p 
Skotnicki również objaw pocieszający: zmniejsza- 
nie się konsumcii i nakładów — bezwarłościo 
wych sensacyjnych książek. 

„Kurjerek* tak relacjonuje to, poparte słatysty- 
ką, zdanie p. S.: 

„To samo można powiedzieć „mutatis mu- 
tandis“ o literaturze, W raku 1924, nakład 
tak zwanych sensacyi wynosił przeszłu dwa 
miliony egzemplarzy, W roku 1925 cyfra ta 
spadla do miliona, a w roku 1926 dobiegła 
zaledwie do 200 tysięcy egzemplarzy“. 


Istotnie dziesięciokrotny spadek książkowych 
wydawnictw sensacyjnych w ramach dwulecia 
zaledwie — świadczy, jak dalece maleje pokun- 
ność tego rodzaju elaboratów. Przestano więc ni- 
mi przesycać rynek księgarski. Ustała powódź 
bezmyślności. 

Natomiast „Kurierek Ilustrowany", usiłujący w 
towarzystwie p. Skotnickiega, dać wyraz radości 
z powodu załamania się produkcji sensacyjnych 
romansów zcszytowych i t. p. utworów — Z wia- 
domych aż nadto powodów nie porusza przy 0- 
kazji sprawy prasy sensacyjnej, która, niestety, 
nie podzieła losu swej starszej siostrzycy — sen- 
sacyjnego wydawnictwa książkowego. lecz utrwa- 
la po dziś dzień swoje pozycje. obracając część 
obfitych zysków na techniczne ulepszenia. 

Nawiasem tu jeszcze dodamy, że zniżka w dzia- 
le sensacyjnei produkcji książkowej nie jest wyni- 
kiem jakiegoś ogólnego, lawinowego spadku wy- 
dawniczego. któryby pociągnął za sobą i tę mie- 
rzwę literacką. 

Ale wróćmy do prasy sensacyjnej: J€] głowną 
„atrakcje“ tworzy nawet nie przeładowanie kro- 
niki kryminalistyką, skwapliwie wybieraną z pra- 
sy zagranicznej, lecz polityczna plotka lub prze- 
sada, niekiedy wieleset procentowa w dziedzinie 
wydarzeń krajowych. 

Tu czytelnik prasy sensacyjnej mewa chroni- 
cznie „przewage“ nad odbiorcą dziennika, nie po- 
luiącezo na sensacje, mającego jakies poszanowa- 


nie swojej renomy, jakąś dbałość o prawdomów- 
ność. Jaką „przewagę“? Oto może go zawstydzić 
tem, że nie zna dzisiejszej czy wczorajszej wstrzą- 
sającej wiadomości; że nie jest w stanie uczestni- 
czyć w rozmowie o niej, Nic nie szkodzi, że w 
parę dni później okaże się, że sensacyjny dziennik 
z igly, po którą niewarto się było schylać, zrobił 
widły! Na pocieszenie skonfundowanych nieco 
czytelników ima on już w zanadrzu jakąś nową 
sensację do puszczenia na kołowrotek języków i 
| znów: inna prasa jest zdystansowana, zaćmiona, 
| bo nle podaje tej wieści tak wykoloryzowanej — 
| lub, gdy to jest plotka, aż nadto przejrzysta, zro- 
dzona na bruku stolecznym, nie roztrębuje jej 
świadomie w kole swoich czytelników! Tymcza- 


— tejn więcej hałasu, tem większe wytworzyć 
można zbiegowisko przy okienku ekspedycyjnem. 
Prasa, reprezentująca jakiś odłam opinii publi- 
cznej musi tem samem dbać o oświctlenie wyda- 
rzeń jednolite: zasiąg jej ogranicza się do ludzi, 
sympatyzujących z jej programem; prasa sensa- 
cyjna jest przeważnie ściśle prywatną własnością: 
usiłuje obsługiwać różne gusta — jest chorągiew- 
ką na dachu, zmieniającą swoje nastawienie odpo- 
wiednio do silniejszych podmuchów wiatru. 

Choć ca da jej wskazań politycznych większość 
czytelników zastrzeza się, iż nie krępuje się niemi 
zgoła, jednakże jest to argument bardzo kruchy, 
albowiem dziennik miewa tę przewagę nad czy- 
telnikić że czytelnik nie może częstokroć samo- 
dzielnie oceniać jakości materjału, przerabianego 
przez dziennik na polityczne wywody... Jest w sy- 
tuacji stołownika garkuchni, który z podanej mu 
siekaniny nie wybada, z czego ją ulepiono. Musi 
poprzestawać na zaufaniu, że dana potrawa nie 
składa się z cząstek, któreby mu apetyt zgoła o- 
debrałY..- 

To też nieraz ostrzegaliśmy robotników przed 
lekturą prasy sensacyjnej — tym razem tego le- 
matu już nie poiuszymy- 


Pierniki miodowe 
na św. Mikołaja 

187 „ Fabryka Pierników Miodowych 

| ANTONI ROTHE, Kraków, ul. Sławkowska 20. 


sem dla prasy sensacyjnej — im więcej „kaczek“ | 


3 
1 ruchu socjalistycznego 
ja 
Z POWIATÓW JAROSŁAWSKIEGO I NIŻAŃ- 
SKIEGO 


W niedzielę 20 listopada odbyły się dwie kon- 
ferencje obesłane reierentami z OKR w Rzeszo- 
wie. W Jarosławiu, przy licznym udziale towa- 
rzyszów miejscowych otworzył zebranie i prze- 
wodniczył tow. Chudy, objaśniając cel konferen- 
cii. Referat polityczny wygłosił tow. Krwawicz, 
a tow. Mirek zobrazował pracę organizacyjną na 
wsi, jakoteż poruszył sprawy oświatowe wogóle, 
w szczególności sprawę czytania | prenumerawa- 
nla pism partyjnych I literatury socjalistycznej. — 
W końcu referent odczyłał następującą rezolucję, 
którą przyjęto jednogłośnie: 

„Zgromadzeni w dniu 20 listopada na konferen- 
cji powiałowcj PPS delegaci i mężowie zaufania 
wyrażają. że polityka obecnego rządu Idzie pa linii 
interesów klas posladających, starając się niszczyć 
demokrację i parlamentaryzm, zmierzając do dy- 
ktatury. Zważywszy to, zebrani solidaryzują się 
z taktyką władz naczelnych PPS, które uchwaliły 
opozycję do obecnego rządu. Jednocześnie zebra- 
ni wyrażają zaułanie władzom naczelnym i klu- 
bowi posciskiemu PPS za obronę interesów klasy 
robotniczej w Polsce. 

„Konferencja uchwala zająć się energicznie jed- 
naniem członków do partji, celem wzmocnienia 
szeregów partyjnych w powiecie. Konferencja u- 
chwala, aby komitety miejscowe zajęły się ener- 
£icznie kolportażem prasy partyjnej, a w szcze- 
zólności „Naprzodu“, „Pobudki* i „Chłopskiej 
Prawdy”, oraz literatury socjallstycznej. Doce- 
niając znaczenie, jakie ma dla kraju wieś, konfe- 
rencja postanawia utworzyć powiatowy komitet 
PPS, któryby zajął się energicznie pracą organi- 
zacyjną na wsi, tworząc komitety wiejskie PPS*. 

Po konferencji odbyło sle posiedzenie komitetu 
miejscowego przy udziale członków OKR-u. Na 
posiedzeniu uzupelniono OKR powiatu jaroslaw- 
skiego, wybierając tow. Chudego i Jarmuziewicza 
w zastępstwie tow. Sobela. 

Tego samego dnia odbyła się druga konferencija 
powiatowa w Rudniku n/S., na której dokonano 
wyborów komitetu powlatawogo PPS z sledzihą 
w Nisku, przy bardzo licznym udzlala towarzy- 
szów z powlatu. Referaty wygłosili członkowie 
OKR-u z Rzeszowa, tow. Pasierb i Karwala. — 
Uchwalono analogiczną rezolucję jak w Jarosła- 
wiu. Po skończonych obradach towarzysze ro- 
zeszli się z większą otuchą do dalszej pracy par- 
tyinej w powiatach. 


Zbrodnie policji w Ameryce 


Z Nowego Jorku donoszą: Powszechne zdanie 
o policji amerykańskiej jako najbardziej korrup- 
cyjnej, nieodpowiedzialnej i brutalnej na świecie. 
potwierdzają ostatnie wypadki. Oto zamordował 
wywiadowca policyjny pewnego bogatego oby: 
watela nazwiskiem Pratt, którego życia mial 
strzec, za co też otrzymywał wysoką pensję. Gra- 
ham — tak nazywał się wywiadowca — poprosił 
o dzień urlopu, który zużył na to, by spotkać 
swą ofiarę na 52 ulicy, wsłąść do jego auta, za- 
strzelić go 1 przywłaszczyć soble pieniądze Pratta 
w wysokości 20.000 dolarów. Po dokonaniu zbra- 
dni hulal dzień i noc. 

Gdy zajechał przed swój dom w nowem aucie 
z sześcioma flaszkami szampana, został areszto- 
wany. Na policji opowiedział, że otrzymał w 
spadku od swej ciotki wysoką sumę pieniędzy, co 
oczywiście — jak mu natychmiast udowodniona 
— było nieudolnem kłamstwem. Graham rozda- 
wał, zanim go zaaresztowano, wielkie sumy na 
prawo i lewo. Kogo tylko spotkał, obdarzył war- 
tościowym banknołem, a napiwki wynosiły conaj- 
mniej 100 dolarów. Zakupił sobie nowy samachód, 
którym obwoził przez kilka godzin swą narzecza- 
ną. Dał jej też 4000 dolarów z prośbą o przecho” 
wanie. Potem przepędził noc wesoła w towarzy- 
stwie znajomego policjanta w kabaretach na Co- 
nen Island. 

Ostatnio wykryto cały Szereg innych zbrodni 
popełnionych przez urzędników pollcyjnych, I tak 
zaaresztowano policjanta, który w straszny spo- 
sób pobli 73-letnią (!) członkinię armii zbawienia. 
Jaka powód podał, że staruszka przeszkadzała mu 
w kierowaniu ruchem ulicznym. Dwaj inni poll- 
clanci zostali za rozmaite przestępstwa również 
zaaresztowani. lnnego policjanta zaaresztowano 
znów za strzełanie z rewolweru do publiczności 
w stanie nietrzeźwym. Nieraz się zdarza, że w 
czasie poścign za bandytami po ulicach Nowego 
Jorku, policianci nieostrożnie strzelałą. Ostatnia 
podczas takiego pościgu zabiło dwie kobiety i 
jednego mężczyznę. 

Ładne stosunki policyjne! 


Ruch wyborczy 


w Wadowicach 
(Korespondencja własna „Naprzodu*) 
Wadowice, 23 listopada, 

W nledziełę 20 listopada odbyła się w Sokole 
konierencja „Plastowców'* w obecności posła Ro- 
mana i prof. Szantrocha. Konferencja była „jało- 
wa”, tembardziej odzwierciadlała „organizację” 
plastowców, — którzy w ostatni jarmark łapalt 
„członków”, daląc im niewypełnione zaproszenia. 
Referenci bujali chłopków pytaniami, z kim mają 
iść do wyborów, czy z lewicą czy z prawicą, czy 
ntworzyć centrum, jakby chłopi nle wiedzieli, że 
już pakt z Korfantym czy Maślanką jest podpi- 
sany. — Jaka jeden z punktów programı, żądali 
„znieść strejki", bo gdyby nie strejk kolelarzy, to- 
by do dziś dnia Witos był premjerem. Przy tej 
sposobności zwracamy słę do inwalidów, wdów 
t slerót, aby nle szli na pasku plastowym. Nie za- 
nominajcie, że endecy i plastowcy chcleli repero- 
wać skarb obcięciem waszych opłakanych groszy, 
gdy PPS o Was walczyła. 

„Sanatorzy* zasypują tutejsze urzędy swą ga- 
zetka, chcąc w ten sposób zdobywać wpływy. 
Śmiesznie wyglądają ci sdnatorzy, płsząc o prze- 
mówieniu posła Kościałkowskiego w Paryżu na 
zjeździe radykałów, że ich „partła” datuje się od 
1922 roku, Więc kto walczył z caratem, kto two- 
rzył rządy ludowe? Dzieje Polski miały czekać 
na p. Bartla i jego partję? Tak, tak, nadchodzi 
dzień sądu — dzień zapłaty. Lud roboczy na wsi 
i w mieście pójdzie razem pod sztandarem PPS 
do walki o rząd ludowy. 


Przegląd prasy 


Pod znaklem wyborów. — Flirt chadecji z sana- 
cja. — Sprawa bloku mnlejszości narodowych. 


Prasa stol pod znakiem wyborów. „Czas“ kra- 
kowski zastanawia się nad kojportowanym od kil- 
kunastu dni pomysłem „list rządowych”, czyli po- 
pieranych przez rząd. 

„Pomysł ten — plsze organ konsorwntystów 
krakowskich — uważalibyśmy nawet za trafny, 
ale tylko w pewnych warunkach, a mianowicie: 
1) gdyby rząd dobrał Istotnie kandydatów z ró2- 
nych grup politycznych | gospodarczych, a nie 
ogranicza! się do jednej kategorii, choćby nal- 
hardziej jemu bliskiej | sympatycznej; 2) gdyby 
dalej kandydatów tych dobierał nie wedle żad 
noga osławionego „klucza“, ale wedle ich łstot 
nej wartości dla państwa, t. |. wedle Ich wiedzy. 
shnrskteru | zdomości; 3) gdyby wreszcie tam 
Edze chodzi v zgodne głosowanie Polaków, t. | 
na kresach, doprowadzi! do utworzenia takiej ]l- 
sty, na klórąby mogly paść zgodnie wszystkie 
tłosy polskie". 


Oczywiście konserwatyści krakowscy gołowi 
są dostarczyć rządowi potrzebną Ilość kandyda- 
tów na posłów, odpowiadających wymaganiom 
„Czasu” — chodzi tylko o ta, kto dla kandydatów 
tych dostarczy.- wyborców.. 

$ b 


Flirt chadecji z sanacją robi postępy. Dowodzi 
tego dzisiejszy artykuł wstępny w „Głosle Naro- 
du“, nadesłany — lak zapewnia dopisek redak- 
cylny „od jednego z wybitnych członków ChD.". 

W artykule tym czytamy: 

Mówią ludzie z tego obozu (z obozu sanacji 
Przyp. „Naprzodu”), że chcą ść razem z kościo- 
łem katolickim. Słyszę niestety z wielu stron za- 
pytania: Czy Im można włerzyć? Czy to nie z 
tega obozu wychodziły ataki przeciw Kościołowi 
katolcklemu | wynoszenie kościola narodowego? 
Czy to nie z tego obozu minister wydał akólnik 
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o Ymco tuż po ilścle pasterskim Biskupów prze- , 


viw Ymce? 


A więc: YMCA, okólnik, znowu YMCA... Gdy- 

by nle to?.. 
ra 

Prasa żydowska od paru dni polemizuje z orga- 
nami sanacji („Enoka”. „Głos Prawdy") na temat 
hlaku wyborczego mniejszości naradowych. Ka- 
młeniem obrazy dla pracy żydowskiej jest w pler- 
wszym rzędzie artykuł „Głosu Prawdy”, w któ- 
rym czytaliśmy: 

Polityka rządu polsklego, a także | stosunek 
społeczeństwa polskiego względem Żydów nie 
lest w żadnym stopniu zależny od liczebności 
klubu żydowskiego w Sejmie.. Należałoby tedy 
rozważyć kwestję: czy dła spoleczeństwa żydow- 
skiego ważnicjszem | korzystniejszem Jest wpro- 
wadzić więcej posłów, lecz w sposób, który na 
dlugo zniszczy podstawy współdzialania z przed- 
sławicielstwem społeczeństwa polskiego (czytaj: 
za pomocą bloku wyborczego z inneml mniej- 
szościami narodowerm. Przyp. „Naprzodu”) — 


lub też wzmocnić tę dotychczasową, mocną luż 
podstawę, ryzykując stratę nawet paru manda- 
tów (czytal: bez bloku. Przyp. „Naprzodu”). 

„Głosowi Prawdy* odpowiada w „Naszym 
Przeglądzie" przywódca „nieprzejednanej”, grupy 
slonistów pasel Griinbaum. 

„Różnica między ilością mandatów, którą mo- 
żłemy uzyskać bez bloku, a tą, którą zapewnia 
nam blok, lest tak znaczna, że z Hościowej prze- 
chodz! w jakościową. Zaznaczyłem luż w pew- 
mym wywiadzie, że bez bloku reprezeniacja ży- 
dowska w Selmie mus! stopnieć do znikome! Il- 
czby posłów. 

Jak z tego wynika. poseł Grilnbhaum lest zde- 
cydowanym zwolennikiem bloku. 

Stanowisko PPS wobec postulatów mniejszości 
narodowych, a na tem tle, także wobec anty- 
blokowych pogróżek sanacji. określił jasno one- 
gdaiszy „Robotnik“. 

Artykuły dzienników „sanacyjnych” przypomi= 
naią do złudzenia wystąpienia „Dwugroszówki* 
w roku 1922. skutek mogą dać tylko odwrotny, 
niż zamierzenia: groźbumi oddzlaływa się na 
tchórzów 1 lajdaków, na nikogo więcej. 


2 SALI SABOWEJ 


Kraków, 24 listopada. 

POTWORNY MORD W GRUSZKOWIE 

Przed ławą przysięgłych w Krakowie rozpo- 
ozęła się wczoraj dwudniowa rozprawa o zbro- 
dnię morderstwa rabunkowego przeciw Ludwiko- 
wi Błachowi (lat 24) cleśll z Łagiewnik. Razem 
z Błachcin odpowiada Lambert Macielasz (lat 40), 
stolarz z Qruszek (pow. bochcński), oskarżony o 
zbrodnię współwiny w rabunku przez nakłanianie 
Blacha do obrabowania domostwa Majków w 
Gruszkach, oraz o usiłowane nakłonienie Blacha 
do okradzenia poczty w Niepołomicach. 

Według aktu oskarżenia Jan i Wiktarja Majko- 
wie, oraz lch córki Marja i Karolina przebywali 
13 lat na robotach w Danji, gdzie uskładałi pewuą 
simę a w listopadzie 1926 wrócili do rodzinnych 
stron w powiecie limanowskim. aby nabyć kawa- 
tek gruntu I dom i założyć wa tat pracy na roll. 
Za pośredniztwemm Mazurowej z Podlasia ad Brze- 
złe w pow. bocheńskim, nabyli od Stanisława Ma- 
tlejasza z Gruszek dom z zabudowaniatni i półła- 
ra morga pola i 17 czerwca br. sprowadzili sle 
do tego domu, w klórym jaka sublokatorka Ma- 
ciejasza mieszkała wdowa Franciszka Kaliska z 
dwoma synami: 20-letnim Ludwikiem i 13-lelnim 
Rudoliem. 

W kilka dni potem udall się Majkawię na jar- 
mark do Niepolomic, pozostawiając w donur nic- 
letnie dwie córki. Również na jarmark wybrała 
się Kaliska, Na zanytanie Majkowej da Kaliskiej, 
czy jest bezpiecznie dom z małemł dziećmi sam 
zostawiać, ta ośwladczyła, że niema nlebezpie- 
czeństwa, że dotąd w tym domu nic ziego się nie 
stało. Tymczasem niebezpieczeństwo nadcszło w 
postaci rabunkowego morderstwa zaraz po odei- 
ścin Majków między 9 a 10 godziną przed połu- 
dniem. 

Kiedy syn Kaliskiej Józef wrócił około godz. 
10.30 do domu Majków, zobaczył otwarte okno, 
zajrzał do wnętrza domu, gdzie przedstawił się 
oczom jego straszliwy widok: Maria Maikówna le- 
żała w kałuży krwi, równocześnie zauważył drzwi 
wiodące z pola da komory również otwarte. — 
Wszedł temi drzwiami do komory 1 zapytał Mar- 
ię Majkównę, co się stało. Gdy ta nie dała odpa- 
wiedzi, udał się do sieni, nabrał wady i począł 
cucić Malkówną. Ta po przywróceniu jej do przy- 
tomności dowlakła się da łóżka, Kaliski zaś adal 
się da drugiej izby i tam znalazi Karolinę Maj- 
kówną na złemi, przykrytą pierzyną, ca nasunęła 
mu przypuszczenie, że Majkówna śpl. W jednej 
| w drugiej izbie zastał kuiry porozbijane | rze- 
czy porozrzucane. 

Zorjentowawszy się w sytuacji wybiegł na 
dwór i zaalarmował przechodzących ludzi. Dana 
znać posterunkowi policyjnemu w Niepołomicach 
i wwiadomłono Majków, poczem przybyła policja 


zostawił przy Jednym 
z rozbltych kutrów sieklerę ze złamanem słylis- 
kiem, na którem widniały śłady kewl. W sąsley 
dnlej lzhle obok łóżka leżała druga część skrwa- 
wionego styliska od siekiery. która była własno- 
ścią Maików. Wezwany lekarz udzielił Marji Maj- 
kównie pomocy, poczem polecił ią przewieźć do 
szpitala do Krakowa, w drodze jednak Majkówna 
zmarła. 

Podejrzenie o powyższy czyn skierowało się na 
obwinionego Blacha, który w ostatnich dniach 
czerwca był widziany koło domu Majków, dalej 
Wladyslawa i Lamberta Maciejaszów, którzy by- 
H w jego towarzystwie, oraz na Franciszkę Ka- 
liską i jej syna Ludwika. Na Kaliską i jej syna 


skierowanem zostało podejrzenie z lego powodu. 
że w łóżku Kaliskie] znaleziono krwawe szinaty, 
co nasuwalo przypuszczenie, że ona | jej syn mo- 
gll ułatwić mordercom dakonanie czynu. 

Śledztwo przeciw Władysiawowi Macłejaszowi, 
Franciszce Kaliskiej į jej synowi, nie dała rezulta- 
tu, natomlast udowodniona została wina Ludwika 
Błacha i Lamberta Maciejasza. W czsie śledztwa 
ustalono. że obaj są osobnikami karanyml już za 
różne przestępstwa. Błach karany był cztery ra- 
zy za kradzieże i leden raz za zbrodnię ciężkiego 
uszkodzenia ciała. Maciejasz zaś był za różne 
przestępstwa 20 razy karany, w tem cztery razy 
za kradzieże. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia przystąpiono do 
przesłuchania osk. Błacha, oraz drugiego oskar- 
żonego Lamberta Maciejasza, przyczem obaj o 
skarżeuj wypierali się winy, obciążając się wza- 
lemnie. Po przesluchaniu 7 świadków rozprawę 
adroczono na dzień dzisiejszy. Rozprawie prze- 
wodniczy sso. dr. Kaczmarski, wotują sso. Bura- 
łowski i sso. Wątor, oskarża prok, Schwakopf. 
Jako rzeczoznawcy sądowi zasiadają prof. dr Jan- 
kowski i dr Olbrycht. 


PRZERWANA ROZPRAWA CZECHA 
ZAKOŃCZY SIĘ W SOBOTĘ 

Jak się dowladujemy, odroczona w ub, tygodniu 
z powodu złożenia obrony przez adw. dra Wożźnia- 
kowsklego rozprawa o zbrodnię zdrady glównej 
przeciw Michałowi Czechowl i 5 spólnikom, to” 
czyć się będzie w dalszym ciągu w sobotę 26 bm. 
przed fymsamym trybunałem i niezmienionym 
składem ławy przysięgłych. Obronę czterech o 
skarżonych, których poprzednio zastępował adw 
dr. Woźniakowski, objął obrońca Czecha, adw. dr. 
Aleksandrowicz. Wobec tego, że postępowanie do- 
wadowe było w ub. piątek na ukończeniu, wyrok 
zapadnie tego samego dnia, przypuszczalnie w go- 
dzinach popołudniowych. 


Sensacje dnia 


SENSACYJNE ODKRYCIA KRYMINALNE W 
WARSZAWIE. Przed kilku tygodniami spełnioną 
została kradzie w biurze rejenta Kosińskiego, gdzie 
dobranym kluczem otworzono kasę i skradziono 
38 tysięcy zl. Oryginalny klucz był w posiadaniu 
Wacława Janika, pomocnika I szwagra rejenta. 
Jak śledztwo ustalilo, syn Janika uczeń gimnazjal- 
Wy sporządził odbitkę klucza z mydła i wręczył 
ją dwom znanym kasiarzom Szpalitskiemu i Świa- 
tłowskiemu. Oni na podstawie otrzymanej odbit- 
kl postarali się o dorobienle klucza do kasy | ple- 
wiądze skradli. Kasiarze z uzyskanego łupu dali 
młodemu Janikówi tylko 10 tys. zł. Janika oraz 
obu kastarzy aresztowano. Przy rewizji u kochan- 
ki jednego z tych bandytów znaleziono list Jedne- 
zo z książąt polskich (prasa warszawska nie po- 
daje jego nazwiska), z którego to listu wynika, że 
| ów książę był rywalem bandyty w względach tej 
kobiety, 

KATASTROFALNE SKUTKI EKSPLOZJI PRI- 
MUSA. Przedwczoraj popołudniu w realności przy 
ul. Jagiellońskiej 17 we Lwowie w mieszkaniu Mi- 
ny Schnitzerowej zdarzył się groźny wypadek 
eksplozji „Primusa”, który spowodował spusto- 
szenie, jak gdyby po wybuchu granatu. Schnitze= 
rowa zapaliła primsu, aby zagotować wodę na 
herbatę, sama zaś wyszla z kuchni da pokoju, za- 
myxając drzw! za sobą. Wkrótce potem rozległa 
się detonacja: ściany i podłoga mieszkania za- 
chwiały się. Z wielkim zaś łoskotein runęła ściana, 
dzieląca kuchnię od pokoju wraz z drzwiami i fu- 
tryną. W tym samym momencie wylectały drzwi 
frontowe wraz z futryną na ganck, alarmuiąc to- 
katorów tej i sąsiedniej kamienicy. Kłęby kurzu 
i dymu napelniły mleszkanie Schnitzerowej, która 
wraz z dziećmi w pierwszym momiencie oniemiała 
z przerażenia. Wkrótce po tem zjawiła się na 
miejscu zaalarmowana straż pożarna. Po opadnię- 
ciu kurzu i ulotnieniu się dymu okazała się, że nie 
było wypadku pożaru. Nalomiast na miejscu, gdzie 
stat primus, leżały rozerwane części blachy, tiu- 
stel jednak plamy z płynu. którym był napelnio- 
ny fatalny primus, nle znaleziono. To świadczy, że 
zamiast naftv był on napełulany benzyną lub ga- 
zołną, której gazy rozgrzane podczas palenja się 
primusa rozerwały go na strzępy, demolując urzn- 
dzenie kuchni. Ściana, która runęła była cienką na 
szerokość jednej cegły. to też nie wytrzymała ona 
naporu eksplodujących gazów. Szczęśliwym zbie” 
giem okoliczności domownicy nie zoslali poranieni 
podczas wybuchu. Szkoda materjalna jest jednak 
znaczna. 

Wypadek ten — dodaje lwowski „Dziennik Lu- 
dowy“ — winien być przestrogą dla wszystkich. 
którzy do napełniania prlmusów zamiast natty u- 
żywają tak zwanej „ciężkiej benzyny” czesto fał- 
! szowanej | mieszanej z gazolina. 
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KRONIKA 


Kraków, 24 listopada, 
Marszałek Franchet a'tsperey 


w Krakowie 
DEKORACJA ŻOŁNIERZY 6 P. A. P. 

W pierwszym dniu pobytu w Krakowie, il. we 
wtorek przybył marszałek Franchet d'Esperey do 
koszar 6 pap. w Łobzowie na uroczystość dekn- 
racji żolmerzy za pelną poświęcenia służbę w 
czasie wybuchu w prochowai w Witkowicach. Na 
placu koszarowym ustawila się kompania honoro- 
wa 20 pp. z orkiestrą i sztandarem, oddziały 6 nap. 
oraz delegaci pułków OK V. Po odebraniu rapor- 
tów gen. Wróblewski w obecności marszałka do- 
konał dekoracji żołnierzy 6 pap.: srebrny krzyż 
zasługi otrzymali: kapral Nierząd i kananier 4. p. 
Wawro (krzyż śp. kanoniera Wawry wręczył gen. 
Wróblewski rodzime poległego w czasie wybu- 
chu); bronzowc krzyże zasługi otrzymali bombar- 
dierzy: Kolorus, Kreis, Pełgiel, Wolny i kanonier 
Libera. Do oćznaczonych przemówił zen. Wró- 
blewsk!. Po dekoracji odbyła się defilada, poczem 
korpus oficerski 6 pay. podejmował w kasynie pul- 
kowe'n Śniadariem marszałka Franclł. 

W drugim dniu pobytu marszałka Francji w 
Kra‘ ;wie marszulek w towarzystwie świty w go- 
dzinach przedpoludniowych zwiedził Muzeum 
Czartoryskich i Narodowe, poczem udal się na 
Wawel. Tam zabawił kilka godzin, szczególnie z 
x ielklem zainteresowaniem oglądając odnowione 
sale królewskie. O godz. 1 papoł. marszałek Fran- 
cji podejmowany był śniadaniem przez prezesa 
Barwicza, poczem zwiedził kopałnie soli w Wie: 
liczce, Wieczorem marszałek Fran het d'Esperey 
adjechal do Zakopanego, żegnany na dworcu przez 
przedstawicieli władz wojskowych 1 cywilnych, 
oraz prezydjum miasta. 

—000— 


GOŁOLEDŹ I ODWILŻ — ODWILŻ I MAGI- 
STRAT. Po kilkudniowym mrozle i ostrych wla- 
trach spadł złodowacialy śnieg, wskutek czego 
powstała na ulicacli miasta gololedź. Koło poti- 
dnia teinperatura podniosła się do 5 stopni ciepłą 
i wskutek tego stopniała powłoka lodu na chodni* 
kwdh oraz jezdniach. Ulice zalane byly błotem — 
a mazistrat nie pomyślał nawet o uprzątnieciu mlic, 
tak, że Szczególnie w dalszych dzielnicacii komu- 
ikacja piesza lest zupełnie utrudniona. Magistrat 
winien dać zajęcie bezrobotuym i uprzątnać ulice 
z błota. Przechodnie narażeni byli również na nlo- 
bezpieczeństwo zranienia głów, gdyż z dachów 
złatywały kawały zlodowacialego śniegu. Rów- 
nież I w tym kierunku magistrat winien wydać 
odpowiednie pouczenie dla kamleniczników, aby z 
dachów usunięto śnieg. 

Wskutek ślizzawicy kilka osób upadaląc na 
chodnikach doznało różnych obrażeń. Między ine 
nyml lekarz pogotowia przewiózł do Domu zdro- 
wia Anne Weiss, która w ul. Kazimierza Wielkie- 
go nośliznęła się na chodniku i doznała złamania 
prawej nogl Z powodu zasp śnieżnych na prze” 
strzeni, poclągi nadchodziły do Krakowa, zwła- 
szcza dalekobieżne, ze znacznem opóźnieniem. — 
Dopiero wczoraj wieczór magistrat rozplakatował 
przepisy o uprzątaniu śniegu, lodu i błota z chodni- 
ków i dachów. 

VI WYSTAWA DROBIU, GOŁĘBI. KRÓLI- 
KÓW I RYB urządzana przez Tow. hodowców 
drobiu wraz z krakowskiem Tow. rybaków zapo- 
wiada się imponująco, Lista zgłoszeń przedstawia 
się Lrrdzo obficie, widnieją bowiem nazwiska zna” 
nych hodowców z całej Polski, eksponulących o- 
kazy godne widzenia. W dziale ryb przedstawia- 
jacych ryby stawowe (konsumcie), rzeczne i egzo- 
tyczne, zgłoszono okazy karpi, łososia, suma itp. 
NI „podzianką wystawy będzie grota z rybkami 
egzotycznemi, urządzona artystycznie z wielkim 
nakładem pracy. Komitet przygotowuje wiele nle- 
spadzianek między innemi bogata loterię iantową, 
kolu szczęścia itp. Otwarcie wystawy dokona p. 
minister rolnictwa Niezabytowski w dniu 4 gru- 
dnia o godz. 10 rano w ujeżdżalni przy ulicy Zwie- 
rzynieckiej 26, przystanek tramwajowy Nr. 5 1 6. 

TRAGEDJA OJCA. Przyjechał z Rzeszowa dó 
Krakowa Ozlasz Bruch ze swą dwuletnią córką 
Felza. chorą na dyfterie, którą miał oddać do szpi- 
tala. Po opuszczeniu wagonu kolejowego dziecko 
zmarło mu na rękach na dworcu osobawym w 
Krakowle. Zawezwany lekarz obwodowy palecil 
zwłoki przewleżć do kostnicy na cmentarzu ży- 
dowskim. 

DO GDAŃSKA. Zerwał się galar nróbny na Wi- 
śle, własność Stefanii Dutklewicz 1 popłynał w dół 
Wisly. 


NAPRZÓD” — Nr. 272 Piątek 25 listopada 1927 i 


Nieudała ucieczka 5 więźniów z więzienia Św. Michała 


nocy z wtorku na środę nsiłowało 5 wież- | cicczkę, wszczęli pościg i ujęli wszystkich zbie- 


niów uclec z aresztów u św. Michała przy sądzie 
okr. karnym. Więźniowie ci. siedzący w spólnej 
celi, wydostali się na korytarz, skąd przekradli 
się na strych | stamtad na dach gmachu więzlen- 
nego. W tym momencie dozorcy spostrzegli u- 


gów.. 

Wśród niefortunnych uciekinierów znajdował 
się też Ludwik Błach, oskarżony o morderstwo 
rabunkowe. o którego rozprawie przed przysię- 
głymi piszemy w rubryce „z sali sądowej". 
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WIEŁKA WYSTAWA SZTUKI CZECHOSŁO- 
WACKIEJ W PAŁACU SZTUKI. W niedzielę 27 
b. m. odbędzie się w Pałacu Sztuki o godzinie 12 
w południe uroczyste otwarcie pierwszej wysta- 
wy sztuki czechosłowackiej, która zajmie cały pa- 
lac oraz westibni I będzie zawierała 400 ekspo- 
natów: obrazy, rzeźby, grafikę, architekiu-z, tka- 
niny itd. Protektorat nad wystawą obiął prezy- 
dent Rzpłitej. Komitet honorowy tworzą: kardynał 
ks. dr. Kakowski, minister spraw zagr. August Za- 
leski, minister oświaty Dobrucki. Do miejscowego 
komitetu honorowego weszli: metropolita ks. A- 
dam Sapieha, posel nadzwyczajny i minister pel- 
nomocny Czechosłowacji dr. Qirsa, wojewoda Da- 
rowski, prezydent Rolle, dowódca OK zeu. Wró- 
blewski, rektor Axentowicz. 

Komitet wystawy tworzą: red. dr. Beaupre, rek- 
tor dr. Chromiński, posel red. M. Dąbrowski, prof. 
Dunikowski, dr. Ehrenpreis, prof. Estreicher, VI. 
Hoftman, red. Haccker, dyr. dr. Kopera, sekr. min. 
w Pradze dr. Kavar, prof. Laszczka, L, Lepszy, 
prof. Malczewski, prof. Mehoffer, radca min. w 
Pradze dr. Mojzis-Lom, dr. Muczkowski, prof. No- 
wak. wlceprcz. Ostrowski, prof. Pautsch, prot. 
Pieńkowski, Fr, hr. Potocki. radca w min. spraw 
zagr. w Pradze Purghardt, H. Rostworowski, prof. 
Rozwadowski, p. Stachłewicz, prof. Szyszko-Bo- 
husz, prof. Weiss, W. Wodzinowski. 

Komitet wykonawczy: Hryńkowski, prezes tow. 
przyj. sztuk piękn. Jarocki, S. Popławski, J. Rub- 
czak, A. Schroeder i dr. W. Stech, komisarz wy- 
sławy z ramienia rządu czechosłowackiego. 

Krat.+w poraz pierwszy od czasu przeprowa” 
dzenia sanacji w Pałacu Sztuki ujrzy wystawę za- 
krojoną na europejską mlarę ! będzie miał możność 
poznać dokładnie dorobek artystyczny naszych 
sąsiadów. Program otwarcia wystawy podamy 
niebawem, na razie zaznaczamy, że aa otwarcie 
Dres: „dą do Krakowa reprezentanci naszego rzą” 
du z Warszawy oraz rządu czechosłowackiego z 
Pragi. Na wystawę przyjeżdżają ponadto sprawo- 
zdawcy pism ich | niemieckich. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK PRZY PRACY. 
Wczorai popołudniu zawezwano pogotowie ratun- 
kowe ua ulicę Zwierzyniecka, zdzie 4%letni Sta- 
nistaw Fischer, dozorca robót kanalowycli, doznał 
zgniecenia nogi kratą żelazną, wskutek czego zo- 
staly odcięte dwa palce. Lekarz pogotowja opa- 
trzył rannego i przewiózł do szpitala, 

SPADŁA ZE SCHODÓW Katarzyna Mizera, 
służąca. Wskutek upadku doznała ona złamania 
prawego przedramienia. Po udzieleniu pierwszej 
nomocy. przewieziono ofiarę nieszczęśliwego wy- 
padku da szpitale 

POŻAR. Wczoraj popołudniu, na ulicy Sław= 
kowskiej w sklepie pod |. 18, wypadł węgiel z 
pieca | zapalił dywan na podłodze. Straż pożarna 
ogień ugasiła. 

POŁYKACZ LISTÓW I KOPERT Z WILNA 
W KRAKOWIE. Organa śledcze w Krakowie are- 
sztowały wczoraj podejrzanego osobnika, który 
podał, że nazywa się Stanisław. Roman Niedziel- 
ski, false Topór, Mazur, recte Włodzimierz Mazur, 
liczący 46 lat. Poszukiwany jest on przez policję 
wileńską, jako Włodzimierz Mazur, za liczne fal- 
szerstwa, dokonane w województwie wileńskiem. 
Podczas doprowadzenia go do policji, połknął ka- 
wałek listu i kopertę, oraz pół pastylki sublimatu. 
Bazura odesłano na pogotowie ratunkowe, gdzie 
za pomocą sondy wydohyta z żołądka Mazurowi 
list i kapertę, oraz przepłukano żołądek. Po udzie- 
leniu pomocy lekarskiej tajemniczego oszusta prze 
wieziono „pod Telezraf", gdzie toczy się przeciw 
niemu śledztwa. 

BĘDZIE OSTRA ZIMA. Skradziono z powozu, 
stojącego w ul. Mikołajskiej futro męskie warto 
ści 2.000 złotych na szkodę Karola Fiebera, wła- 
śctciela dóbr, zamieszkałego w Prądniku Czerwo- 
nym. — Również Bernardow! Pieiferberzowi. za- 
mieszkałemu przy ul. Lihrowszczyzna 6 skradzic- 
no z zamkniętego :nieszkanła futro męskle war- 
taści 1000 złotych i inne przedmiciy nieustalonej 
narazie jakości I wartości. 

— UKD 

„O WYSPIAŃSKIM W DWUDZIESTA ROCZNICĘ 
ZGONU“. Na ten temat wygłosi w lokalu Związku pra- 
cowników umysłowych, ul. Sławkowska 6, I pietro, od- 
czyt p. Kazimierz Czakowski, w plątek dnia 25 bm. o 
zodzinie 730 wieczorem. Wstęp da członków, wolny, 
zoście mile widziani. 


Z TOWARZYSTWA MIŁOŚNIKÓW KSIĄŻKI. P. He- 
lena d'Abancourt wygłosi dziś we czwartek o godzinie 
8 wieczorem w bibljotece Muzeum przemystłowugo od- 
czyt p. t Józei Meholier jako gralik. 

OBECNY STAN | PRZYSZŁOŚĆ WYCHODŻTWA 
POLSKIEGO WE FRANCJI. Sprawę tẹ tak często po- 
rnszaną w prasie i tak żywo obchodzaca całe społe- 
czeństwa nasze, ośwletlł w odczycie generalny sekre- 
tarz Towarzystwa pracy spoleczno-kulturalnej w Pa- 
ryżu p. Boleslaw Przegaliński w sobotę 26 bm. o go 
dzinie 7'30 wieczór w sall polskiej YMCA, ul. Krowo- 
derska 8. Wstęp wolny. 

„TAJNIKI ŻYCIA NIEWIDOMYCH", Dziś we czwar- 
tek o godzinie 8 wieczorem w sali Kopemika Untwer- 
sytetu Jagiellońskiego odbędzie się wyklad p. t „Taj- 
miki życia niewidomych”. Wygłosi go p. Cohen, ociern= 
mialy Angik | wybitny działacz wśród niewśdomych. 
Prelezent jako członek komitetu wykonawczego mię: 
dzynarodowego Związku ociemvialych zna dokładnie 
dolę tych najnieszczęśliwszych z lodzi I potrali intere- 
sująco Ją przedstawić. Wykład będzie tem ciekawszy, 
2e bedzie ilustrowany pokazami przyborów | prae 0- 
Clommialych. Wykład tlumaczy na język polski p. Zio- 
inek. 
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TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO 1M. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiejsze przedstawienie „Turandot” jest szkolne, po- 
czniek o godzinie 5 popołudniu. Sukcesowy ten spek- 
takl obchodzi równoczcśnie 25 powtórzenie, — zawsze 
may wypelnionej widowni, Na przedstawieniu werzo- 
rajszen obocuy był marszałek Franchot d'Fsperecy w 
otoczeniu wyższych oficerów. Ooścla powitał ze sceny 
w języku francuskim dyr. Nowakowski. Marszałek | Je- 
go ntoczenie wysłuchali przedstawienia z zaltereso- 
waniem do końca. Onegda| zościł też teatr dyr. teatru 
lódzkiego p. Gorczyńskiego, Cykl Wyspiańskiego 0- 
tworzy w sobotę wieczór „Wyzwolenie”, nie grane u 
nas od lat siedmiu. Poemat ukaże się w inscenizacji, 
wiernej tradycji pierwszego przedslawienia, którego 
świadkiem jest współpracawnik pociy reż, Sosnowski. 

OPERETKA „NOWOŚCI“. Operetka Oskara Strausa 
„Królowa ! prezydent" po przerwie we czwartek grana 
będzie codziermie: ponadto w niedzielę 27 bm. o godz. 
3'30 popoludniu po cenach zniżonych w dotychczasowej 
obsadzie. Dyrekcja już rozpoczęłn przygotowania da 
najbliższej premiery operetkowe], którą będzie nowość 
opereikawa W. Kolla „Tylko ty”. 

POŻEGNALNY WYSTĘP REWJI WARSZAWSKIEJ 
„HUMOR RZĄDZI" z udziałem artystów „Perskiego 
Oka" 1 „Qul Pro Quo“, odbedzie się w Starym Teatrze 
dziś we czwartek, Bilety w conle od 2—-8 zlotych sa 
do nabycta w kasje Starego Teatru. 

RITA SACCHETTO I BIANCA DODO, 7-letnia tan- 
sorka oraz gwlazda filmowa, wystąpią z jedynym wie- 
czorem pocmałów tanecznych w Starym Teatrze w nle- 
dzielę 27 bm. Bilcty w cenie od 2—8 zlotych są do 
nabycia w kasle Starogo Teatru, 
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SPORT 


ŻKS GIDEON W KRAKOWIE zawladamła, iż z dniem 
20 listopada zosial nanowo otwarły dawny lokal klu- 
bowy przy ul. św. Sebastjane 30 (u p. Rosego), gdzie 
przyjmuje się wplsy na członków Klubu. Nadzwyczaj- 
ne walne zgromadzenie członków ŻKS Gideon odbędzie 
slę we wtarck 29 listopada o Rodzinie 7 wieczorem, a 
w razic braku kompletu w godzinę późolej bez wzglc- 
du na Ilość przybylych czlonków. z bardzo ważnym 
porządkiom dziennym w lokalu własnym przy ul św. 


Sebastjana 30. 
Z Polski 


WAGONY SYPIALNE TRZECIEJ KLASY. Mi- 
nisterstwo komunikacji wprowadza w pociągu po- 
spiesznym między Warszawą a Lwowem wagon 
syp. Ill klasy. Wagon ten poraz pierwszy odej- 
dzie z Warszawy 24 listopada zaś ze Lwowa 25 li- 
stopada. Wagony sypialne III klasy na liniach War 
szawa— Katowice £ Warszawa—Zdołhunów cieszą 
się bardzo dużą irekwencią. 

W SPRAWIE ZAMACHU NA HUKA WE LWO- 
WIE donoszą. że wczoraj zdalano go przesłuchać 
mimo ciężkich ran. Nie mógł on nic o zamachu 
podać, gdyż w krytycznym czasie spał i zama- 
chowców nie widział, Stan jego jest uadal ciężki, 
ale lekarze nie tracą nadziel utrzymania go przy 
życiu. Śledztwo w kierunku wykrycia inorder- 
ców trwa dalej. Ze względu na tok sprawy śledz= 
two okryte jest ścisłą tniemnicą. 

ZMIANY NAZW URZĘDÓW POCZTOWYCH. 
Z dniem 1 stycznia 1928 zmienia się nazwę urzę- 
du pocztowego Krynica na Krynica Zdrój oraz 
kocu poczt. Złoty Potok niWiercicą na Mullar- 

a, 
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WYPADEK KOLEJOWY. Onegdaj na bocznym 
torze między Szopienicami a Mysłowicami wy- 
darzyła się katastrola kolejowa, mianowicie na- 
jechaly na siebie dwa pociągi towarowe z robo- 
tnikami i z węglem. Skutkiem zderzenia kilka wa- 
gonów obu pociagów uległo rozbiciu. Ruch na 
linii przez kilka godzin był opóźniony. 


SĄD DORAŻNY. Piński sąd okręgowy na sesji 
sądu doraźnego w Kobryniu 21 bm. rozpatrywał 
sprawę Pawła Laszczuka lat 22 i Dymitra Klimo- 
wicza lat 23, oskarżonych o zabójstwo w dniu 
23 października br. podczas obławy na kłusowni- 
ków posterunkowego policji Józefa Tetery i kon- 
fidenta Bazylego Pietrowa. Sąd doraźny wobec 
rozbieżności zdań co de kompetencji swej prze- 
kazał sprawę na wniosek obrony na drogę postę- 


powania zwykłego. 
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2 zaśranicy 


NOWE FAŁSZERSTWO, We Wrocławiu i Dre- 
znie policja wykryła nową aferę fałszowania bile- 
tów bankowych czeskich. Aresztowano jednę o- 
sobę. 

DENMCNSTRACJE ANTYSEMICKIE na uniwer 
sytetach węgierskich trwają w dalszym ciągu. 
W Szegeaynie roznrószyta policja grupę studen- 
tów demonstrujących przed uniwersytetem. Na u- 
niwersytecie w Pięciokościołach panował po ostat- 
nich zajściach spokój. 

MORDERSTWO 1 SAMOBÓJSTWO, Były kon- 
sul szwedzki Haroid Grebst, któremu groziła ban- 
kructwo z powodu złego stanu interesów, zabił 
swoją młodą żonę, znaną powieściopisarkę i dzktn- 
nikarkę szwedzką Stinnę Nordstrom, poczem po- 
pełnił samobójstwo. 


BURZE NA MORZU ANGIELSKIEM. W ciągu 
niedzieli i poniedziałku b. tygodnia panowała nad 
kanałem angielskim bardzo silna burza, która spo- 
wodowała znaczne opóźnienia w ruchu parowców. 
Straty w ludziach są większe aniżeli przypuszcza- 
no. Huragan, który przeszedł nad kanałem z nie- 
dzieji na poniedziałek, przekraczał często szyb” 
kość 80 km. na godzinę, Największe szkody wy- 
rządziła burza na południowem wybrzeżu Anglji. 
Niewiadomo dotychczas, co się stało z 9 ludźmi 
załogi łodzi motorowej „Alaska“. Załogę trzech in- 
nych skrętów wyratowano. 


D oee 
Przeóląd sospodar CZU 


WĘGIEL POLSKI 
NA RYNKACH ZAGRANICZNYCH 


Warszawski korespondent londyńskiego 
ning Post* donosi swojemu pismu: 

„Połski eksport węgła na rynki bałtyckie nietyl- 
ko nie słabnie, lccz odwrotnie rozwija się coraz 
bardziej i gdy w sierpniu 1926 r., ti. w czasie, 
kiedy ruch strajkowy w Anzlii stał u szczytu, wy- 
nosil 313.000 ton, to we wrześniu r. b. osiągnął 
395.000 ton. Całkowity eksport wrześniowy wy- 
niósł 890.064 ton w przeciwieństwie do 875.000 ton 
eksportowanych w sierpniu 1926 r., przyczem cy- 
ira ta nie obejmuje ilości, wysłanych do Anglii. 
Również podpisano umowy na dostawy znacznych 
transportów wegla dia włoskich kolei państwa- 
wych i Szwajcarii. 

Węgiel polski ma obecnie nad angielskim tę 
przewagę, że jest staranniej chroniony i sortowa- 
ny. Eksporterzy polscy starają się u rządu o pod- 
wyżkę cen na rynku wewnętrznym, dowodząc, że 
to pozwoli iim na zwiększenie eksportu. Jedno z 
polskich towarzystw węglowych zakupiło nawet 
własną flotyllę transportową. 

Eksporterzy angielscy muszą liczyć się ponadto 
z innym jeszcze czynnikiem, który przyczyni Się 
do wzmocnienia pozycji ich konkurenta. Wcześniej 
iub później umowa handlowa z Niemcami otwo- 
rzy ten tak korzystny dla Polski rynek. Za trzy 
hıh cztery lata koszta tranzytu spadną do tego 
stopnia, że eksport do krajów bałtyckich stanie się 
dla polskiego Śląska interesem nader korzystnym. 
IW każdym razie przy obecnym rozwoju produkcji 
rynck wewnętrzny nie będzie mógł przez ćwierć 
wieku jeszcze zatrudniać Górnego Śląska. Dlatego 
też konkurencię polską należy traktowąć powa- 
źżnie.” 


„Mor- 


KURS WALUT ZAGRANICZNYCH 


Warszawa, 23 listopada (PAT). Dolary 8'88, 8'90, 
8'86. Londyn 43'463/4, 43'57'5, 43'36. Nowy Jork 
8'90, 8'92, 8'88. Paryż 35'02, 35'11, 3493. Praga 
26'41, 26'47, 26/35. Szwajcaria 171'92, 17235, 171/40. 
Włochy 48'555, 48'68, 48'43. Wiedeń 125'65, 125/96, 
125/36. 
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RZĄD CHCE PRZYSTĄPIĆ DO KARTELU 
NAFTOWEGO 

Warszawa, 23 listopada (tel. wł. „Naprzodu”). 
W sobotę 26 b. m. odbędzie się w ministerstwie 
przemysłu i handlu konierencja przedstawicieli 
firm naftowych wchodzących w skład syndykału 
przemysłu naftowego. (Kartel naftowy), Przed- 
miotem konierencji będą warunki, jakie minister- 
stwa przemysłu i handlu postawiło kartelowi naito- 
wemu w związku z udziałem państwowego „Pol- 
minu" w kartelu, 

WALKA O NAFTE ROSYJSKA 

Nowy Jork, 23 listopada (PAT). Rokowania po- 
między Standard Oil Comp. a Vacuum Oil Comp. 
zostały definitywnie zerwane. Wohec tego Stan- 
dard Oil Comp. zawarł za pośredmctwem rosyj- 
sklego zastępstwa handlowego w Nowym Jorku 
trzeci kontrakt dostawy ropy na bliski wschód z 
Rosią sowiecką. Kontrakt ten przewiduje dostawę 
rocznie conajmniej 60 tys. ton zazoliny, oliwy rafi- 
nowanej i oliwy do smarowania na przeciąg lat 6. 


Socjaliści walczą o pokój 


SOCJALIŚCI NIEMIECCY PRZECIWKO 
REICHSWEHRZE 

Berlin 23 listopada (PAT). „Tagliche Rundschau“ 
denosi, że na konferencji socjalistycznej w Schem- 
nitz poset socjalistyczny Stilcklen domzgał się 
zniesienia Reichswehry. Również były prezes ra- 
dy ministrów Saksonii Zeigner wystąpił z żąda 
niem bezwarunkowego zniesienia Relchswehry 
podkreślając, że nadzieje na zrepublikanizowanie 
Reichswehry sa złudne. Przyjęta rezolucja oświad- 
cza, że Reichswehra w stosunkach zagranicznych 
jest wykładnikiem nlebezpieczeństwa wojny euro- 
pełskiej a w stosunkach wewnętrznych Niemiec 
służyć ma do walki z proletarjatem. 


REPERTUAR 


—a 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Czwartek: „Turandot* (przeds. szkolne o godz. 5 

popołudniu). 
Piątek: „Turandot“. 
Sobota: „Wyzwolenie". 


OPERETKA „NOWOŚCI* 
Piątek: „Królowa i prezydent”, 
Sobota: „Królowa i prezydent”, 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Początek o godz. 7 wiecz.) 
Czwartek: Doc. Uniw. Dr. H. Willman-Grabow- 

ska: Religie indyjskie (Buddyzm). 
Sobota: Prof. Tad. Biliński: Dlaczego powinniśmy 
uczyć się Esperanta. 


KINOTEATRY 
Bagatela: „Zmartwychwstanie“. 
Piętno krwi“ (z Polą Negri) oraz komedja 
ipójrz!”. 
„Ofiara przemocy”. * 
„Cesarskie manewry”, komedjo-dramat 
„Napoleon Bonaparte", 
Romans kaplanki Wschodu", 


: „Niewolnica Szeika", 


RADJO 
Czwartek 24 listopada 

Kraków (366 m.). 12.00: Sygnał czasu, hemat z wieży 
Marjacklej i komunikaty. 12.65: Koncert z Fliharmonji 
warszawskiej. 16.40: Dr. Fr. Ameisen „Kosmetyka”. 
17.20: „Skrzynka pocztowa“ — Inż Broniewski. 17.45 
Transmisja z Warszawy. 19.00: Komunikat rolniczy. — 
19.15: Rozmaitości. 19.35: „Dwie bitwy pod Lwowem" 
— wygłosi Dr. Kazimierz Kumaniecki, prof. Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego. 20.00: Hejnał z wieży Mariackiej 
| komunikaty. 20.30: Transmisja koncertu z Warszawy. 
22.30: Muzyka salonowa z restauracji „Pavillon“. 

Warszawa (1111 m.). 12.00: Sygnal czasu I komuni- 
katy. 12.05: „Kto to był Ffyderyk Chopin" — wygłosi 
p. Janusz Miketta. 12.30: Transmisja z Filharmonii war- 
szawskiej. 19.00: Komunikaty oraz nadprogram. 15.20: 
Przerwa. 16.00: „Polityka zagraniczna Polski w paž- 
dziermiku“ (po francusku) — wygłosi dr. Jan Grzyma- 
la-Grabowiecki. 16.25: Komunikat harcerski, 16.40: „O 
najnowszych zdarzeniach w nauce | technice" — wy- 
glosi p. Bruna Winawer. 17.05: Komunikat ekonomi 
ny. 17.20: „Wśród książek" — wygłosi prof. Henryk 
Mościcki. 17.45: „Impresja o Żeromskim-romantyku" — 
wygłosi p. Włodzkmierz Jampolski. 19.00: Komunikat 
rolniczy. 19.15: „Rezmaltości” — wypowie p. Ludwfk 
Lawiński. 19.35: Lekcja Języka anglelskiego. 20.30; Kon- 
cert. 22.00; Nadprogram. 


ROZPOWSZECHNIAJCIE 
„NAPRZOD”! 


Z Rądy m. Krakowa 


Kraków, 24 listopada. 

Wczorajsze posiedzenie Rady m. Krakowa roz- 

poczęło się wspomnieniem pośmiertnem zmarłego 

rady miejskiego bł. p. Adolia Ehrlicha, w którem 
prez. inż. Rolle oddał hołd pamięci zmarłego. 


WNIOSKI I INTERPELACJE 
Następnie sekr. Straslk, odczytał następulące 
wnioski nagle i interpelacje: 
Tow. Rm. Dr. Rosenzwelg i tow. wnoszą, aby 
Rada miasta uchwaliła 


NA CELE ZAOPATRZENIA NIEZAMOŻNEJ 
MŁODZIEŻY SZKOLNEJ W ODZIEŻ I OBUWIE 
NA ZIMĘ 
przeznacza Rada miasta Krakowa kwotę 50.000 zł. 
Prezydjum miasta utworzy ze wszystkich człon- 
ków Rady miejskiej komitety przy szkolach, któ- 
re wspólnie z dyrekcjami szkół i komitetami ra- 
dzicielskiemi zbadają potrzeby i dokonają rozdzia- 
łu odzieży i obuwia. Na pokrycie tego wydatku 

Rada miejska postanawia 

a) podwyższyć opłatę od biletów wstepu do kin 
od każdego złotego o 5 groszy z tem, że bilety 
wstepu do 1 złotego są wolne od tej opłaty. 

b) podwyższyć o 50 groszy opłaty mytnicze 
od automobili wieżdżających da miasta — nieza- 
rejestrowanych z siedzibą w Krakowie; 

c) podwyższyć oplatę od pojazdów automobi- 
lowych osobowych w Krakowie zarejestrowanych 
dla celów osobistych o 100 zł. rocznie; 

d) podwyższyć opłatę od zabaw w karnawale 
o 10% zaś w dniu Sylwestrowym o 20%, 

Opłaty powyższe wchodzą w życie od I gru- 
dnia 1927 i obowiązują aż do czasu pokrycia asy- 
znowanej powyższą uchwałą kwoty 50.000 zł. 

Dalej odczytał sekretarz wnioski rm. tow. dr. 
Rosenzwelga, aby w drodze osobistego przedsta- 
wienia sprawy w min. robót publ., sprawiedliwa- 
ści i skarbu prezydjum miasta uzyskało wstawie- 
nie do budżetu państwowego na rok 1928/29 od- 
powiedniej kwoty 
NA BUDOWĘ PAŁACU SPRAWIEDLIWOŚCI 

1 WIĘZIEŃ W KRAKOWIE, 

W sprawie nlewłaściwega sposobu poblerania 
podatku lokatorskiego, z powodu czego conaj- 
mniej połowa ludności miasta zalega z zapłatą 
podatku lokatorskiego: 4 

Rada miasta wzywa prezydenta miasta, aby 
wdroży! w Izbie skarbowe], względnie w mini- 
sterstwie skarbu starania a ulgi dla ludności mia- 
sta odnośnie do państwowego podatku lakator- 


skiego i kwaterunkowego. 


Dalej wniosek nagły rm. tow. dr. Rosenzwelxza 
i tow., aby Radu miasta postanowiła utworzyć 
komitet z członków Rady m. zgłaszających się do- 
browolnie dla założenia i wybudowania w drodze 
iniciatywy i darów prywatnych 
MIEJSKIEGO ZAKŁADU WYCHOWAWCZEGO 
DLA ZANIEDBANEJ MŁODZIEŻY W KRAKOWIE 
aby przeznaczano na ten cel w budżecie na rok 
1928129 jako pierwszy dar 5.000 złotych, oświad- 
czając nadło gotowość przeznaczenia gruntu pod 
budowę tego Zakładu w miarę zebrania odpowie- 
dnich funduszów. 

Następnie wniósł interpelację rm. tow. dr. Ra- 
senzweig, dlaczego prezydjum dotychczas nle 
przedłożyło Radzie mlasta 

NOMINACJI DYREKTORA MAGISTRATU 

w myśl postanowień statutu, wreszcie wnlosek r. 
m. tow. Klemenslewicza, aby Rada m. Krakowa 
wyasygnowała 

NA CELE OLIMPJADY 
z funduszów gminnych kwoty 20.006 zl. płatne w 
4 ratach miesięcznych od 1 grudnia br. 

NOWI RADCY MIEJSCY 

Następnie postanowiła Rada miejska powołać 
w miejsce zmarłych radców, pp. Stanisława Stącz- 
ka i dr. Leona Tomasika. 

SPÓŁKA AKC. KRAK. MIEJSK. KOLEI ELEKTR. 

Wicepr. Sare referuje sprawę założenia Spółki 
akcyjnej krak. miejsk. kolei elektr. na zasadzie 
statutu zatwierdzonego przez mln. przemysłu i 
handlu, oraz skarbn. Będzie wypuszczonych 43 
tysiące sztuk akeYj Spółki po 100 zł. po nominalnej 
wartości. Wszystkie akcja będą w rękach gminy, 
zaś po 10, będzie posiadać elektrownia i gazawnia. 

Po referacie przemawiali w dyskusji rm. Kosso- 
hudzki, rm. tow. dr. Muller oświadczył się prze- 
ciwko utworzeniu nowej spółki tramwajowej, ja- 
ko zbytecznej, gdyż faktycznie gmina jest właści- 
ciełem tramwaju posiadając prawie wszystkie ak- 
cje tramwajowe, wobec czega należałoby ukmin- 
nić tramwaj. 

Dalej przemawiali rm. Marski, rm. tow. dr. Ro- 
senzweig. Posiedzenie trwa dalej. 
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Sensacyjny zjazd w Wilnie 


Ma:szaiek Piłsudski. — Generałowie. — Posłowie 


(Telejonem od korespondenta „Naprzedu*) 
Warszawa, 23 listopada. 

Wielkie wrażenie w kołach politycznych War- 
szawy wywołała dzisiaj następująca wiadomość z 
Wilna, przyniesiona przez „Przegląd Wieczorny”: 

„Pociągiem pospiesznym, opóźnianym a dwie 
Rodziny, przyjechał dziś rana do Wilna marszałek 
Piłsudski w rowarzystwie podpułkownika Prysto- 
Ta | trzech adjutantów. W drugim wazonie towa- 
Tzyszył marszalkowi Piłsudskiemu wiceminister 
spraw zagranicznych p. Knoll, naczelnik wydziału 
wschodniego w ministerstwie spraw zagranicz- 
nych Hotówko i radca ministerstwa spraw zagra- 
nicznych Sznmlakowski. W Białymstoku wsladł 
do wagonu marszalka Pitsudskiczo paseł polski 
w Moskwie Patek. W Wiinie oczekiwał przyjazdu 
wojewoda wileński p. Raczkiewicz, poset polski 
w Rydze p. Łukasiewicz generał Litwlnowicz, do- 
wódca I dywizji piechoty generał Popowicz i kil- 
ka osób cywilnych. Przyjęcie nie miala cliarakte- 
ru oficjalnego. Kompanii honorowej nie było. Mar- 
szalek Piłsudski zamieszkał u rodziny, W godzi- 


nach popołudniowych ma sle odbyć narada poli- 
tyczna.* 


Dziennik! nie podają żadnych komentarzy w tej 
sprawle. Na zapyłanie skierowane przez korespon- 
dentów pism do kól rządowych żadnych odpowle- 
dzl nie udzielono. 


SĄD O POLITYCE LITWY WOBEC POLSKI 
Warszawa, 23 listopada (tel. wł. „Naprzodu*). 
Korespondent ryski mosklewskich „Izwiestii* w 
artykule omawiającym politykę Litwy w stosunku 
do Polski stwierdza, że polltyka ta nie może llczyć 
na poparcie państw zachodnich. Przeciwnie — 
zdaniem korespondenta „Izwiestji* — „państwa 
zachodnie zdecydowane są dać do poznania LI- 
twie, że dyplomacji hez pewnej dozy zdrowego 
rozumu prowadzić nie można“ 


Stanowisko sowietów 


Warszawa, 23 listopada (tel. wł. „Naprzodu“. 
Biuletyn Tasa (telegraficznej agencji sowieckiej) 
przynosi artykuł „Izwiestji*, w którym Litwa ua” 
zwana jest beczką prochu. „Izwiestja* przewidują 
możliwość komplikacyj wojennych w związku z 
sytuacją na Litwie, przyczem zaznaczają, że S0- 
wlety zdecydowane są bronić nlepodłegłości Li- 
twy. 


Rząd niemiecki aprobuje 


wstępną umowę 


Warszawa, 23 listopada (tel. wł. „Naprzodu”). 
Z Berlina donoszą: Gabinet Rzeszy przyjął jedno- 
myślnie sprawozdanie ministra spraw zagranicz- 
wych Stresetnana z jego rozmów z dyrektorem de- 
partamentu politycznego polsklega ministerstwa 


TELEGRAMY 


Zgon Stanisława Przybyszewskiego 


Poznaf, 23 listopada (PAT). Dziś o godzinie ii 
mrótpołudniem zmarł nagle na udar serca Stan|- 
sław Przybyszewski w 66 roku życia. Śmierć za- 
skoczyła Przybyszewskiego w Jaronkach pod 
Inowrocławiem, gdzie znakomity pisarz bawił od 
kilku dni kończąc przygotowania do swoich od- 
czytów o Janie Kasprowiczu, które miał wygło- 
sić w najbliższych dniach w Krakowie a następnie 
w Poznaniu. Zwloki Stanisława Przybyszewskie- 
go zostaną złożone na wieczny spoczynek w Go- 
rze pod Inowrocławiem w paratji Łojewo na Ku- 
jawach, skąd pochodzi rodzina Przybyszewskich. 
Termin pogrzebu nie został jeszcze ustalony. 
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NOMINACJE 
Warszawa, 23 listopada (tel. wł. „Naprzodu”). 
W dzisiejszym „Monitorze” została ogłoszona no- 
minacja nadzwyczajnego profesora uniwersytetu 
lwowskiego dr. Stefana Banacha proiesorem zwy- 
czajnym, Pozatem ogłasza „Monitor“ szereg no- 


minacyj w sądownictwie. 

DALSZE PRZENIESIENIA STAROSTÓW 

Warszawa, 23 listopada (tel. wł. „Naprzodu*). 
Starosta Władysław Trześniowskł z Chrzanowa 
został przeniesiony do Horodenkl. — Starostowie 
Ludwik Smorawiński z Sambora | Kazimierz Słu- 
zowski z Niska zostali przeniesieni w stan nie- 
czynny. Starostą w Nisku zostaje referent staro- 
stwa w Jarosławiu Stanisław Buiniewicz. Staro- 
sta złoczowski p. Jakubsza został przeniesiony w 
stan nieczynny. 

P. LAROCHE ZOSTAJE 

Warszawa, 23 listopada (tel. wl. „Naprzodu”). 
Obieza tutaj uzasadniona pokloska, że ambasador 
francuski w Warszawie p. Laroche pozosłanie 
nadal na swem stanowisku. 

SAD MARSZAŁKOWSKI NAD POSŁEM 

KORFANTYM 

Warszawa, 23 lUsiopada (tel. wl. „Naprzodu*), 
Nu dzisieiszem posledzeniu sądu marszałkowskie- 
go w sprawie posła Kariantego zeznawali jako 
świadkowie dyrektkrzy górnośląskiego „Berz- u. 
Hiitten-Verein" Geisenheimer i Przybylski, araz | 
inspektor skarbowy p. Nakonieczny. W godzinach 
popołudniowych sąd  przesłuchiwał dalszych 
świadków, między innymi dyrektora departamen- 
tu zórniczo-intniczego ministerstwa przemysłu i 
handlu p. Cybulskiego, byłego miaulstra przemyslu 
i handln p. Olsznwskiezo oraz posła Langera ; 
(Wyzwolenie). i 


polsko-niemiecką 


spraw zagranicznych p. Jackowskim. Minister 
Streseman został upoważniony do podpisania pol- 
sko-niemleckiego protokołu ustalającego zasady, 
na jakich mają być podlęta polska-niemieckle ro- 
kowania handlowe. 


EKSPERYMENTA SAMORZĄDOWE 
Warszawa, 23 listopada (tel. wł. „Naprzodu*) 
Ministerstwo spraw wewnętrznych opracowuje 
projekt rozporządzenia prezydenta Rzeczypospo” 
litej o tak zwanych celowych związkach samo- 
rządowych. 


TAKŻE ŻYDOWSCY SANATORZY.. 

Lwów, 23 listopada (PAT). Ukazała się tu ode- 
zwa podpisana przez liczne grono obywateli ży- 
dowskich, która z okazji zbliżającego się okresu 
wyborczego wzywa żydów do ohrony własnych 
interesów, ale bez ujmy dla obywatelskiego sta- 
nowiska żydów w Polsce i piętnuje autora kon- 
cepcii (?) mniejszości narodowych oraz przestrze- 
ga przed skutkami, jakie wywołać może w społe- 
czeństwie polskiem łączenie się żydów z innemi 
mniejszościami częstokroć wroglemi (?) dla pań- 
stwa polskiego. Odezwa podkreśla z uznaniem 
starania obecnego rządu w kierunku stworzenia 
dla wszystkich obywatell bez różnicy narodawo- 
ści warunków gospodarczego rozwoju. Odezwa 
kańczy się słowami: Precz z blokiem mniejszości 
narodowych. 

NOWY POSEŁ ANGIELSKI 

Warszawa, 23 listopada (tel. wł, „Naprzodu”). 
Posel anglelski w Warszawie Max Müller opu- 
Szcza Polskę z końcem grudnia. Następcą p. Max 


Móllera ma zostać poseł angielski w Sofii p. Er- 
skine. 


POLSKO - NIEMIECKA UMOWA EMIGRACYJNA 

Warszawa, 23 listopada (PAT). W dniu wcza- 
rajszym przybył do Warszawy pełnomocnik rzą- 
du polskiego do rokowań polsko niemieckich dr. 
Prądzyński celem podpisania umowy emiigracyinej 
polsko-niemlecklej sparafinowanej w Berlinie w dn. 
14 listopada br. Padpisanie umowy nastąpi w dniu 
24 listopada w ministerstwie spraw zagranicz- 


nych. 
SPRAWA WESTERPLATTE 

Gdańsk, 23 listopada (PAT). Referent do spraw 
gdańskich w Radzle Ligi narodów delegat chilijski 
Villegas, opracował już, jak donoszą pisma tutejsze 
z Genewy, sprawozdanie z narad Ligi narodów 
w sprawie uregulowania kwestji eksterytorialności 
Westerplatte. W pracy tej pomagali Villegasowi 
dwaj prawnicy, a młanowłcie Anglik Hurst i włoch 
Pilatti. 

Szczewóły sprawozdmmia trzymane sg w tajem- 
tcy. 

POGNĘBIENIE TROCKIEGO DO RESZTY 

Warszawa, 23 listopada (tel. wł. „Naprzadu*). 
Z Moskwy donoszą: Członek centralnego komite- 


tu partii komunistycznej w Moskwie Jarosławski | r. wygłosi row. L. Denełówna „Bajki dla dzieć 


zaproponował wydalenie Trocklega i Zluowłewa 
2 Moskwy. 


WYJAZD DELEGACJI ROSYJSKIEJ DO 
GENEWY 


Berlin, 23 listopada (PAT). Jak donosi „Tel. 
Union“, sowiecki zastępca komisarza ludowego 
Litwinow wyjechał wczoraj z Moskwy. W drodze 
do Genewy zatrzyma się on w Berlinie. Plerwot= 
ny plan, według którego delegacja sowiecka na 
obrady komisji przygotowawczej wyjechać miala 
z Moskwy we czwartek został w ostatniej chwili 
zmieniony. 

ANGLJA NATYVIĄŻE STOSUNKI Z ROSJĄ 

Łondyn, 23 listopada (PAT). Dyplomatyczny 
sprawozdawca „Daily Telegraph" donosi, że w 
angielskich kołach dyplomatycznych uważają 2a 
możliwe, że Lit:vinow otrzymał polecenie wyson- 
dowania opinii delegacji anziciskiej co do kwestji 
zhllżenia angielsko rosyjskiego. Kola te wskazują 
jednakże, że delegacja angielska nie posiada upo- 
ważnienia do pertraktowania w tej sprawie. Je- 
żeli Moskwa ma w tej sprawie jakieś propozycje. 
muszą one być przedstawione w Londynie. 


ROK 1928 — ROKIEM WYBORÓW 

Wiedeń, 23 listopada (PAT). „N. F. Presse" do- 
nosi z Berlina, że rozwiązanie Reichstagu jest 
prawdopodobne i że wybory odbędą się w roku 
1928. Rok 1928 będzie mógl być nazwany wiel- 
klm rokiem wyborczym, ponieważ wybory odbę= 
dą słę nietylko w Niemczech | poszczególnych 
krajach niemieckich, lecz we Francil, Anglii, Beigjl 
1 Polsce. 

NOWY GABINET BELGIJSKI 

Bruksela, 23 listopada (PAT). Gabinet ukonsty- 
tułował się. Przewodnictwo oblał Jaspar, tekę 
spraw zagranicznych Hymans, obronę de Rrouc- 


aueville. 
PRZESILENIE W ESTONJI 

Tallin, 23 listopada (PAT). Na wczorajszeni po” 
siedzeniu estońskiego parlamentu przy rozważa- 
niu kwestii założenia banku hipotecznego socjali- 
ści wnieśli projekt utworzenia specjalnej komisji 
parlamentarnej dla opracowania statutu Danky. 
Przedstawciicłe rządu oświadczyli, że zgodzą się 
na powołanie takiej komisji tylko w tym wypad- 
ku, leśli komisja będzie miała 17 dni czasu na wy- 
komanie tej pracy. Rząd postawił kwestję zaufa- 
nia. W głosowaniu projekt rządowy został odrzu- 
cony 48 przeciw 36 glosom, poczem premier Tee- 
nant zglosił dymisję rządy. 


ZL 
Związki ! zeromadzenia 


mon 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU PRAC. 
INSTYT. UŻYT. PUBLICZNEJ ODDZIAŁ KRA- 
KÓW odbędzie się w czwartek 24 listopada o go- 
dzinie 6.30 wieczór w lokalu Związku, uj, Duna- 
jewskiego 5, HI p. Uprasza się członków o punk- 
tuaine przybycie. 

BACZNOŚĆ METALOWCY! W poniedziałek 
28 listopada o godzinie 7 wieczorem w sali Związ- 
ków zawodowych odbędzie się konierencja Zarzą- 
dów Oddziałów ZRP, na którą powinni przybyć 
w komplecie Zarządy Oddziałów Kraków I, Kra- 
ków 1l ł Podgórze. O konieczne i punktualne przy- 
bycie upraszają: 

BACZNOŚĆ BEZROBOTNI PRACOWNICY U- 
MYSŁOWI! Zwiazek zawodowy pracowników u- 
mystowych (ul. Slawkowska 6) wzywa wszyst- 
kich bezrobotnych pracowników umysławych, — 
aby za pośrednictwem Związku zerejestrowali się 
w państwowych urzędach pośrednictwa pracy ce- 
lem otrzymania zasilków w naturze, jak węgiel, 
mąka, kasza. — Bllższych Informacyj udziela co- 
dziennie Sekretarjat Związku w godzinach wie- 
czornych przy ni. Sławkowskiej 6. 

ZGROMADZENIE REZROBOTNYCH PRACO- 
WNIKÓW UMYSŁOWYCH. Dzisiaj we czwartek 
o godzinie 7 wieczorem odbędzie słę słaraniem 
Związku zawodowego pracowników umysłowych 
zgromadzenie pracowników umysłowych, tak pra- 
cujących jak i bezrobotnych w lokalu przy ullcy 
Sławkowskiej 6. Na porządku dziennym zajęcie 
stanowiska wobec wygaśnięcia ustawy, dotycza- 
cej zabezpieczenia pracowników umysłowych na 
wypadek bezrobocia. — Ze względu na ważność 
sprawy obecność jak najliczniejsza zainteresowa- 
nych konieczna 


—000— 
SPRAWY TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU 
ROBOTNICZEGO (TUR) 

„Budowa wszechświata” — odczyt nod tym ty- 
tutem wyglosi tow. Szymon Israeli w lokalu RKS 
„Legja” w piatek 25 hm. o godzinie 7 wieczorem. 
RSKO zaprasza wszystkie robotnicze kluby spar- 
towe do przybycia na odczyt. 

TUR w Jaworznie. W niedziele 27 listopada b. 


z ohrazami świetlnemi w sali Domu Robotni 
go. Poczatek o zodzjule 5 popołudniu. 


prześiąd Społeczny 


mem 


CO TAM RYŁO NA WALNEM ZGROMADZE- 

NIU POLSKIEGO ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 

PRACOWNIKÓW PRZEMYSŁOWYCH I HAN- 
DLOWYCH? 

Chadecy nie mają szczęścia w obecnej fazie wy- 
borczej. Na szumne, reklamowe i słono płatne ko- 
munikaty zeszła się „wielka“ gromada pracowni- 
ków umyslowych do lokatu przy ul. Smoleńsk, 
było ich aż 17 z tego kilku z zarządu głównego 
z Sosnowca. O czem mówili? A więc w pierw- 
Szym rzędzie nie mogli strawić notatki „Naprzo- 
du", która zdemaskowała cel zakładania przed- 
wyborczej placówki chadecklej z posłem Haleksą, 
czy księdzem Kasprzykiem. Po załatwieniu się z 
kwestjami rozrachunków; zamierzano przystąpić 
do wyboru władz. I tutaj poczęła się tragikome- 
dia. Statut P. Z. Z. P. P. i H. powiada, że „o ile 
na obszarze w promieniu 3 kilometrów znajduje 
się 30, lub więcej członków, mają oni prawo u- 
tworzyć oddział, po piśmiennem zgłoszeniu da Za- 
rządu oświadczenia, zaopatrzonego w 30, lub wię- 
cej podpisów“. Tak mówi statut, przywieziony 
przez mencrów sosnowieckich, gdy tymczasem na 
sali, odliczając zaproszonych gości, było wszyst- 
klezo razem zaledwie dwanaście osób. Wybrano 
więc wbrew statutowi paru ludzi do zarządu, — 
zmuszając wszystkich do przyjęcia zaszczytnego 
mandatu, pocieszając się, że z czasem zarząd się 
jakoś skompletuje. Zanim jednak wybór nastąpił, 
główny referent p. Grunwałd ze Sosnowca, roz- 
winął przed „szerokiemi masami* słuchaczów 
program pracy związku, streszczający się w tem, 
by agitować za uzyskaniem członków. Ponadto 
zapewniał zgromadzonych, że oddział krakowski 
ma zapewnioną przyszłość, bo tak ktoś z wpły- 
wowych osobistości w Warszawie obiecywał. — 
Najlepszym kawałem dla nabożnych słuchaczów 
było zaprzyslęganie się referenta na bezpartyjny 
charakter związku. I kto chciał, to wierzył, więk- 
szość zaś wstrzymywała się od śmiechu. Odkąd 
to chadecka-endeckie kumoterstwo glosi się być 
bezpartyjnem, nie wiemy, — dla nas jest jasnem 
tylko to, że pierwszy występ chadeków nie miał 
wśród krakowskich pracowników umysłowych 
powodzenia. Wiemy też, że rzesze pracowników | 
umysłowych skupiają się około klasowego Zwią- | 


(eny ogłoszeń 


Ogłoszenia zamiejacowa 50 procant droższe, Za terminowe zamiaszczanie ogłoszeń administracja nia odpowiada, 
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ORTEPIANY 


Pianina — Fisbarmonje — Gramofony. 
Na raty. — Olbrzymi wybór. — Nowa 
i używane atale na akładzie. 1353 


H. SMOLARSKA, Kraków, Szewska 9. 


KRAKÓW Grodzka43 
Najuuiększy ta ybór 
grámofonoti z fabq 

kaferkotwiych 

i szafkouych 


OBUWIE 


z najlepszych materjałów — ręcznie wykonane, po ce- 
nach konkurencyjnych — poleca znana ze swojej zolidnaści 
firma: 1625 


Wytwórnia Ohuwla Zjednoczonych Szewców 
Ska zo. o. Kraków, ul. Florjańska L. 29 — w 


Największe, 


BALAR KONKORCACINNY 


zku zawodowego Pracowników Umysłowych, — 
który w swoim lokalu, przy ul. Sławkowskiej 6, 
gromadzi z dnia na dzień coraz większe i uświa- 


| domione kadry proletatjatu umyslowego. 


Ruch kolejarsii 


az. 
BOLĄCZKI PRACOWNIKÓW DZIAŁU 
EKSPLOATACYJNEGO W KRAKOWSKIEJ 
DYREKCJI 

Pracownicy działu eksploatacyjnego podobnie 
iak reszta pracowników kolejowych są krzyw- 
dzeni pod każdym względem. W tym dziale szcze- 
gólniej pracownicy niższych grup cierpią z powo- 
dn nadmiaru pracowników wyższych grup — od 
czterech lat prawle że żadnych awansów niema. 

W takich stacjach jak Kraków, Oświęcim, Dzie- 
dzice, Tarnów i Rzeszów, starsi ustawiacze i u- 
stawiacze działu eksploałacyjnego są o jedną a 
nawet dwie grupy niżej zaszeregowani, aniżeli im 
przysluguje prawo z tytułu wykonywanej czyn- 
ności. 

Około 40% pracowników służby wykonawczej 
jest w charakterze uleetałowych pracowników. 
Na całej głównej linii prawie wszyscy stawidłowi 
I zwrotniczowie są o jedną grupę niżei zaszere- 
gowani 

Dziesiątki ustawiaczy pełnią służbę starszych u- 
stawiaczy, starsi przetoko pełnią służbę usta- 
wiączy a nie przeszeregowuje się ich do właści- 
wych grup uposażenia. Jeszcze gorze] traktuje się 
pracowników w słuzble magazynowej. W tym 
dziale odkąd Polska powstała nie było przeszere- 
gawań dla starszych magazynierów i magazynie- 
rów. Cały szereg pracowników tego działu, peł- 
niących obowiązki starszych magazynierów, czy 
to magazynierów, mimo kwalifikacji i lat slużby 
pozostaje w 13 Jub 12 grupie uposażenia. Etatów 
również tej kategory się nie nadaje. Nietylko, że 
od kilku lat żadnych awansów w tym dziale nie- 
ina, ale oprócz tego przerzuca się pracowników 
z innego działu, mianując ich słarszymi magazy- 
uierami a temsamem zamyka się drogę do awan- 
su właściwej kategorii pracowników. 

Przyczyny tych niedomagań należy poszukać w 
oszczędności stosowanej przez administrację a je- 
szcze więcej, jeżeli chodzi o ten dział, w nadmla- 


+: 


najtańsze 
LAZAR FREIWALD 


Kraków, ulica Florjańska 44, I. w Toi. 533 
au PE DS „mat Tapase 2 zoo 


Za 1 wiersz millmetrowyt 
Zwykłe 15 gr. — Uxład tatelaryczny | cyfrowy 20 gr. 
Nadesłane 40 gr.— Pa kronice 50 gr.— Na I stronia 80 gr. 


źródło zakupu 


Poleca na sezon zimowy: Nowości na płaszcze, kostjumy, 

suknia i na ubrana męskie. Płótna, zefry, dymki, way- 

py, flanela, barchany, kołdry, koce, pledy. Specjalność 
w płótaach żyrardowskieh po cenach tabrycznych. 


Wielki wybór jedwabiu. 
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rze pracowników w wyższych grupach. Dyrekcja 
krakowska napłodzila i w dalszym ciągu plodzi, 
dziesiątki dygnitarzy w V, VI i VII £ruple upo- 
sażenia, nie licząc się z preliminarzem budżeto« 
| wym i stosije dawną automatykę jeżeli chodzi 
a wyższe grupy pracowników i urzędników z wy- 
ksztalceniem średniem. 

Naturalnie robi się to kosztem pracowników 
niższych. Jeżeli stworzy się nadmiar pracowni- 
ków w wyższych grupach i obciąży budżet, to 
trzeba pokryć to na pracownikach niższych ka- 
tegoryj. Dlatego też interesowani pracownicy ko- 
lejowi domazają się od dyrekcji krakowskiej w 
pierwszym rzędzie awansów w ramach budżetu. 
Następnie domagają się od ministerstwa podwyż- 
szenia miejsc systemizowanych do ilości faktycz- 
nego zapotrzebowania. O przyjmowaniu tak zwa- 
nych maturzystów | nastepnie forytowaniu ich 
kosztem starszych w służbie i rutynowanych pra- 
cowników, napiszemy osobno. Tu tylko musimy 
zaznaczyć, że pokaźna ilość pracowników działu 
ekspłoatacyjnego należy do P. Z. K., który to Zwią- 
zek stara się właśnie o tę wyższą dykasterję, 
kosztem niższych dykasteryj. 


TURNUSY SŁUŻBOWE 


W służbie eksploatacyjnej i konduktorskiej, dy- 
rekcja krakowska wcale nie przestrzega postano- 
wień zawąrtych w zarządzeniu ministerstwa o u- 
kładaniu turnusów służbowych. Dopiero w 1927 
roku przyszła dyrekcja do przekonania, że ma za- 
małą ilość pracowników w dziale eksploatacyj- 
nym, aby wprowadzić turnusy według rozporzą- 
dzenia M. K. Toteż anl w jedne] miejscowości tur- 
nusy nie odpowladają tym postanowieniom. Licz- 
ne delegacje jakie w tej sprawie interwenjowały 
w dyrekcji zapewniano, że do budżetu wstawiono 
na 1928 r. podwyższenie miejsc systemizowanych 
w tej kategorji do istotnego zapotrzebowania. Zo- 
baczymy czy ministerstwo okaże dobrą wolę w 
załatwieniu tej sprawy. 

Sprawa turnusów i poszanowania w tym wzglę- 
| dzie obowiązujących norm winna w pierwszym 

rzędzie być kategorycznie stawiana przez samych 
pracowników danego działu służbowego. Będzie 
można powyższe nledomagania usunąć, jeżeli ogól 
pracowników dzlału eksploałacyjnezo w więk- 
szym stopniu będzie się Interesowal Organizacja 
i nie pozwoli się robijać lada Maroszom i Strze- 
leckim a skupi się w ZZK. 


Za 1 wieraz milimetrowy! 


Z końcem listopada pojawi sią wl 
bogato liustrowany 


„KALENDARZ ROBOTNICZY 


„POBUDKI" 
Na rok 1928 


KALENDARZ ROBOTNICZY zawiera obok bo- 
gatej części nowelistycznej i poważnych artykułów 
politycznych, także giuntowne prace a związkach 
zawodowych, o apółdzielniach epażywców | samo- 
rządzie, a nadto informacje i wielki dział ogłoszeń. 


CENA KALENDARZA 3 ZŁOTE 
Dla arganizacy| znaczna ustępstwo 
Prosimy o wczesne zamówienia pod adresem: 


Administracja „POBUDKI” Warszawa, Warecka? 


| PKO 13.820. Telefon 313—80. 


Wielki wybór jedwabiu 
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